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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość wy

jechał we środę, dnia 81 sierpnia b. r. rano 
z Wiednia do Laschkau.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
8)erpnia b. r. na najuniżeńszy wniosek Mi
nistra ces. Domu i spraw zagranicznych, 
z&mianować najmiłościwiej: dotychczasowe
go nadzwyczajnego posła i pełnomocnego 
Ministra w Teheranie, Gustawa barona Ko- 
8 j e k ,  nadzwyczajnym posłem i pełnomo
cnym ministrem na królewskim greckim 
óworze; uwierzytelnionego dotychczas na 
ostatnio wymienionym dworze nadzwyczaj- 
aego posła i pełnomocnego ministra, Kon
stantego barona T r a u t e n b e r g ,  nadzwy- 
czajnym posłem i pełnomocnym ministrem 
Przy szwajcarskim rządzie związkowym, a 
rezydenta ministra w stanie rozporządzal- 
aości, generał - majora Gustawa barona 
Th ó mme l ,  nadzwyczajnym posłem i peł
nomocnym ministrem na dworze perskim.

Pan Namiestnik zamianował sekreta
rzami powiatowymi kancelistów e. k. Na
miestnictwa-. Michała P o r a j - M a l i n ę  dla i 
Husiatyna, Franciszka Zygmunta K o z ł o w 
s k i e g o  dla Skałatu, Andrzeja B u g i  e r ę  
dla Żywca i Jana H o l u k ę  z pozostawie
niem go nadal w służbie przy c. k. Na
miestnictwie, oraz kancelistów sądów po
wiatowych Karola S o l a r i k a  z Doliny dla 
Przemyślan i Władysława M a z u r k i e w i 
c z a  ze Złoczowa dla Limanowy. Oraz

m ianow ał Pan N am iestnik kancelistam i N a
m iestnictw a kancelistów sądów powiatowych 
Tytusa B ę d a s z e  w s k i e  g o  z Brodów, 
A ntoniego P i l a r s k i e g o  z Gorlic i Do
m inika D e l l  m a n  n a  z Oleska, p rzezna
czając dwóch pierwszych do służby przy c. 
k. N am iestnictw ie, zaś ostatniego do służby 
przy c. k. starostwie w Łańcucie. W reszcie 
przeniósł Pan N am iestnik sekretarzy  po
w iatow ych: Jana  K a m i ń s k  i e g o  z Ł ań 
cuta do Rzeszowa, Antoniego O t f i n o w -  
skiego z Husiatyna do Mielca, Ja n a  K r z y 
ż a n o w s k i e g o  ze Skałata do Mościsk, 
H enryka T ę c z a r o w s k i e g o  z P rzem y
ślan do Złoczowa, tudzież kancelistę  c. k. 
N am iestnictw a, Kazimierza P a n e k  a, ze 

Lwowa do Jasła .

Obwieszczenie.
Odnośnie do tutejszego obwieszczenia 

z dn ia  4 października 1886 1. 63.652 po
daje się do wiadomości pp. hodowców koni, 
iż w roku bieżącym 10  ogierów rządowych 
oddanych będzie na własność ograniczoną 
m niej zamożnym hodowcom.

R eflek tanci zechcą się zgłosić bezpo
średnio do c. k komendy zakładu s ta d n i
ków rządowych w Drohowyżu, n a jda le j do
30 września br.

Z  c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 29 sierpnia 1887.

CĘĘŚć MEURZĘDOWA

za

Lwów, 2 września. 

Znane już są  sprzeczności, które
w ynikły dla legalnych rep re z en ta n 
tów Irlandyi w  parlam encie angiel
skim z powodu ich stanow iska w zglę

dem konstytucji a lig i irlandzkiej 
W św ietle tem dwuznacznem  w ystę
pują obecnie i ci deputowani angiel
scy" ze stronnictwa liberalnego Glad- 
stona, którzy ostentacyjnie oznajm ili, 
że przystępują do ligi irlandzkiej. 
Dzienniki konserwatywne zapytały, 
czy solidaryzują się także z akcyą  
wspom nianego związku, zadekretow a
nego przez rząd za niebezpieczny?  
Nie czekając na odpowiedź liberal
nych, która, zdaje się, jest zbyt dra 
żiiw ą , opinia grupy konserwatywnej 
do zła do w niosku, zresztą konse
kwentnego, że kto się  solidaryzuje ze 
stow arzyszeniem , m usi ponosić i część  
odpowiedzialności. Na tym  punkcie  
stanęły rzeczy w  chw ili, w  której 
gabinet nie chcia ł jeszcze w ystąp ić  
z całą surowością, ponieważ związku  
nie ro zw ią za ł, ale uznał go tylko za 
niebezpieczny. Wiadomo równie z dal
szych ogłoszeń urzędow ych , iż gab i
net, po kroku p ierw szym , postanow ił 
c z e k a ć , co zrobią liczni członkow ie  
lig i, jak się  zach ow ają , czy m iano
w icie  nie zechcą prowokować do 
bezwzględności w iększej. P ierw szy  
k rok , o którym m ow a, zysk ał apro
batę parlam entu , gdyż proklam acya  
rządu została w  Izbie niższej popar
ta "blisko ośm dziesięciu głosam i. Owóż 
sprzeczność ujawnia się  w  te ń i , ze 
tak irlandzcy deputowani, jak i glad- 
stoniści o św ia d czy li, że chcą bronić 
tylko praw konstytucyjnych , a gdy 
niemal rów nocześnie w  drodze par
lamentarnej w iększość uznała zw ią
zek za groźny, aktu tego nie chcą 
uznać. W iększość m ó w i, że w łaśnie  
dla utrzym ania pow agi prawa krok
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taki był n ieod zow n y, a deputowani 
irlandzcy odpowiadają na to zw o ły 
waniem zgromadzeń lig i. R eprezen
tant władzy królewskiej w Irlandyi 
ma prawo w zyw ać obecnie do odpo
wiedzialności każdego z członków, 
któryby prowokował do oporu i or- 
ganizacyi kroków opozycyjnych za 
pośrednictwem ligi. W ten sposób roz
wiązanie stow arzyszenia może przyjść  
do skutku stopniow o, zależy to bo
wiem nietylko od uznania władz 
w Irlandyi, ale także od zachowania  
się  członków.

Ostrzeżenia pow yższe jednak nie 
odniosły żadnego skutku. W prawdzie 
od pierwszej chw ili i w  kołach bar
dzo poważnych m ówiono, że akt pro- 
klamacyi lig i za niebezpieczny jest  
i nie na czasie, ale gdy uw agi te były  
bezowocne i gdy parlament uznał 
akt rządu, w ytrwanie na tem stano
wisku odpornem ow ych kół pow aż
niejszych, przyczyniło s ię  tylko do 
rozjątrzenia w  sferach szerokich lu 
dności. Szczególniej poważny g ło s  
arcybiskupa Dublinu, który w praw 
dzie po ogłoszeniu aktu przez rząd 
nie protestował, ale uznał go za n ie
stosowny, spraw ił w ielkie wrażenie. 
Z zawikłań tych wyglądają niektórzy 
ratunku ze strony Watykanu. Jakoż 
w samej rzeczy, jak m ówią źródła 
bardzo poważne, Ojciec św . polecił 
m onsignorowi Persico, ażeby zajął się  
zbadaniem kw estyi irlandzkiej sta 
now czo bezstronnie. Posłow i papie
skiem u nie wolno ani za rządem prze
c iw  narodowi, ani też przeciwnie m ie
szać się  do akcyi. Instrukcya g łow y  
K ościoła brzmi, że p oseł obowiązany
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O LBBA C H TO W I RYCEBZE
PO W IE ŚĆ  

Zygmunta Kaczkowskiego.

VI.
Zam ek na Sobniu.

(Ciąg dalszy.)
Żona jego  była z domu Tarnow ska 

atarzyna je j było na  imię a urodziła się 
G orajskiej. Była to kobieta już wtedy 

rzeszło czterdziesto-letn ia, wyniosła wzro- 
;em o krótkiej twarzy, włos m iała  ciemny, 
o którym  tu i ówdzie białe przesuw ały się 
itki co jej bardzo wiele dodawało powagi, 
»ei za to m iała oczy brunatne, pełne sło- 
yczy i łagodności a zarazem  bardzo św ięt
ego blasku. U bierała się zawsze bardzo 
oważnie i skrom nie, w długie suknię cie
rnego koloru, w czepce tylko przez starsze 
la trony  noszone i w pas skórzany z toreb- 
ą, w której zawsze nosiła  pieniądze. Była 
ardzo dobrego serca, na  je j surowość n ik t 
ię nie m ógł poskarżyć, naw et kiedy mu- 
iała strofować, to czyniła to zawsze z u- 
miechem na  ustach, zaś dla ubogich i nie- 
zczęśliwych była prawdziwym opiekuńczym 
niołem . Nie spotkała n igdy  żebraka na 
rodzę, ażeby mu ze swej torebki nie dała 
ałm użny, opiekowała się w szystkim i pod
anym i jak  m atka, jeździła  konno po fol
warkach i naw iedzała  ich chaty, a od je j 
ałej postaci b iła  taka dobroć cudowna, że 
d  je j widoku chorzy pow racali do zdrowia. 
'Udów nie  robiła, ani ich naw et robić usi- 
owała, a przecież działała  cudownie. N a ko- 
eioły i cerkwie była hojną po pańsku ; 
óg w idział, że gdyby była m ogła, to by- 

aby na  n ie oddała połowę m ajątku, ale 
nsa zamkowa m iała ogrom ne wydatki a 
tle zawsze stykały  się końce: jednak  po- 
ninio to do domów Bożych szły niezliczo

ne ofiary, tu ornat, tam kobierzec przed 
ołtarz, tu kielich z patyną a tam sprowa
dzona z Krakowa za oszczędzone pieniądze
inoustrancya.Przez cały wiek młody była ewanie-
lieznie uległą mężowi, chociaż uległość ta 
nieraz ciężkie jej sercu nakładała ofiary, bo 
mąż nie zawsze prowadził życie pobożne a 
skutkiem swego temperamentu czasami dzi
kie miewał fantazye. Chciwym był ziemi, 
urzędów i wszelkiego znaczenia, a nie za
wsze umiał zachowywać tę godność, która 
wszelkiemu znaczeniu jest niezbędnie po
trzebną. Nieraz i między fraucymerem wy
chodziły na jaw rozmaite jego figielki, któ
re bardzo boleśne rany zadawały jej sercu 
a z których przecież tylko samemu spowia
dała się Bogu. Ale po zabiciu owych dwóch 
chłopów wszystko się zmieniło. Kasztelan 
całkiem opuścił ręce — a ster wszelkich 
spraw familijnych objęła Kasztelanowa. I wte
dy dopiero okazało sięf, czego dotąd się 
nikt nie domyślał, że ta dotychczas tylko 
dobra, cnotliwa, pobożna kobieta miała także 
rozum niezwykły, wielki ład w głow ę a 
zarazem taką energię, na jaką jej mąż nigdy 
nie umiał się zdobyć. Toż odtąd wszystkie 
sprawy domowe i familijne weszły w żelaz
ne karby wzorowego porządku: nie kupowa
no już dóbr za pożyczone pieniądze, owszem 
pozwraeano niektóre wioski Bóg wie jakiem 
prawem nabyte, pozałatwiano zgodnie pro
cesy, płacąc chętnie ówczesne „myrne“ za 
zgodę, powyznaczano nawet fundusze i opie
kunów dla jakichś synków, którzy wprawdzie 
nosili inne szlacheckie nazwiska, ale któ
rych matki upominały się o emolumenta u 
Kmity. Jakiemuś nieznanemu bliżej Buci 
Jacztono dano nawet miasteczko Lesko, za
pewne ażeby się od jego pretensyi wykupić. 
W tych trudnych sprawach zastępował 
Kasztelanowę najczęściej generosus Petrus 
Derszniak de Rokythnycza, poważny szlach
cic Ziemi Przemyskiej a Kmitowski przyja
ciel ; ale najwięcej swoim przebiegłym ro
zumem i sprytem pomocnym był w zała
twianiu takich wikłanin Imć pan bmolicki.

smolicki był to szlachcic, noszący to

samo nazwisko, jakie przyjął jeden z braci 
Kmitowskich, z którymi go też wiązała toż
samość rodu, a posiadający maleńką wiosecz
kę w górach. Mimo że“był sam possessyo- 
natem, osiadł z lat młodych na Z am k u  So- 
bieńskim i tam się zestarzał. Zrazu był 
tylko dworskim jak inni, na wojny chodzić 
nie lubił, ale na polowaniach wielką od
grywał rolę, bo wiktuały i trunki woził za 
myśliwymi i wyborne bigosy gotował. Póź
niej na rezydenta postąpił i objął nadzór nad 
młodymi paziami, którym zarazem przewo
dniczył i służył. Aż wreszcie, dzięki swoje
mu dowcipowi, którym umiał zabawić, roz
śmieszyć, odciąć się, stanąć w obronie ho
noru domu a nadewszystko w każdym tru
dnym terminie dać dobrą radę, zajął miej
sce nadwornego trefnisia, którego nie trzy
mano na Sobniu, trefnisia, mentora i totum
fackiego zarazem, tak że dla wszystkich 
stał się niezbędnym. Byłto człowiek o parę 
lat starszy od Kasztelana, bardzo małego 
wzrostu, szeroki jak brama zajezdna a gru
by jak beczka, siwe włosy przystrzygał a 
wąs nosił zadarty, kaftan krótki, a buty ry
cerskie, twarz miał zawsze śmiejącą, ale 
sam nigdy się nie śmiał, owszem udawał, 
że strasznie się sroży, chociaż inni się śmiali. 
Kmita bardzo go lubił i wszystko znosił 
od niego, pozwalał mu nawet mówić sobie 
„ty“ ijego bury przyjmował, żołnierze zam
kowi, dworzanie i paziowie, nosili go na 
rękach, cały fraucymer za nim przepadał, 
a nawet sama Kasztelanowa miała go w 
łaskach, bo kiedy już ona sama nie mogła 
przekonać męża, to on go przekonał — a 
kiedy nad czemś już wszyscy zgłupieli i ca
le nie widzieli sposobu, to zawsze jakiś 
sposób znalazł Smolicki.

Obok uporządkowania spraw majątko
wych Kasztelanowa zajęła się równie tro
skliwie uspokojeniem umysłu męża, który co 
nocy we śnie zabitych chłopów widywał, 
czasami nawet przysięgał na to, że ich wi
dział na jawie, sam powiadał o sobie, że 
jest złym duchem rodziny, i aby ją uwol
nić od siebie, nosił się z myślą wstąpienia 
do klasztoru. Przedewszystkiein zatem, bez

czego się wówczas obejść nie mogło, ufun
dowano w kilku kościołach msze wieczne 
za dusze zabitych chłopów i za grzechy za
bójcy. Potem Kasztelan ofiarował się swemu 
patronowi św. Stanisławowi, i zbudował mu 
osobną kaplicę na Zamku, w której mu się 
modlił codziennie, aby się za nim wstawił 
do Pana Boga. A wreszcie, nie mogąc sam 
odważyć się na pielgrzymkę, bo był przekona
nym, że kędyś w drodze jego samego zabiją 
zbójcy, najmował sobie pątników, którzy za 
niego chodzili do Ziemi świętej i tam wota 
składali w jego imieniu.

Takich pątników wysyłał wielu, ale naj- 
pierwsze miejsce pomiędzy nimi zajmował 
niejednokrotnie wspomniany w aktach ówcze-
snych „Xandz byali“. Byłto po prostu Xiądz 
n a z w isk ie m  Biały, który już dwakroć cho
dził na jego intencyę do Jeruzalem, zawsze 
bawił rok cały, zawsze przez kilka miesię
cy potem opowiadał przecudowne historye 
ze swojej podróży i zawsze pocieszające przy
nosił nowiny. Prócz tego Kasztelanowa, aby 
go uspokoić o los jego synów, wyprawiła 
młodszego Piotra na dwór Cesarza Maxy- 
railiana, starszego zaś Stanisława na dwór 
księcia Sabaudyi, gdzie mu jego wuj Ker 
golaj szerokie wrota otworzył — i od oby
dwóch synów przychodziły co kilka miesięcy 
wiadomości, przynoszące wielkie zadowole
nie rodzicom. Kiedy zaś na początku tych 
czasów pokutnych jeszcze się jeden synek 
urodził, to za mądrą radą Xiędza Chryzo
stoma ubrano go w habit franciszkański, 
tak go tymczasem chowano na Zamku, lecz 
ślubowano go do stanu duchownego ażeby 
kiedyś, jak zostanie Biskupem, swojemi mo
dłami przeważył szalę win swego ojca Tak 
wreszcie pomału Kmita się uspokoił : zaczał 
już nawet pokazywać się na dworze kró
lewskim i na zjazdach obywatelskich, gdzie

d n aw 0* 10110’ dosyć m so io  sie bawi*; ie- 
zawsze Jeszcze w idyw ał zabitych 

Chiopow a w ieczoram i w m elancholie za
padał. melancholię za-

Dopiero teraz Xiądz Biały, wróciwszy 
ze swojej drugiej pielgrzymki, przy- 
mu zupełne uspokojenie. Xiądz Bia-



bez uprzedzeń w ysłu ch ać w szystk ie  
stronnictw a, w szystk ie w arstw y sp o 
łeczne, ale w ystrzegać się  przytem  
w pływ ania na b ieg rzeczy dopóty, 
dopóki Kurya nie otrzym a jasnego  
obrazu stosunków . W ów czas dopiero 
da się  w idzieć, czy Stolica aposto l
ska będzie m ogła interw eniow ać. 
W ielu nie bez podstaw y ma nadzieję, 
że działalność K u r y i, skoro się  już 
zdecyduje, będzie w ie lce  zbawienną. 
W ten sposób nie poraź p ierw szy  
Ojciec św . zapobiegnie klęskom , które, 
jak  w  obecnych stosunkach w  Irlan- 
dyi, m ogłyby być zgubniejsze, niż do
tych czasow e w ichrzen ia. B yć może, 
iż w  Anglii w ięcej ufają surow ości, 
do której rząd zachęcony jest przez 
rozjątrzonych torysów , ale w  Irlan- 
dyi liczne bardzo koła mają nadzieję, 
że tylko akcya Ojca św . zdoła zm niej
szyć sprzeczności i rozdwojenie po
m iędzy narodem irlandzkim  a angiel
skim .

SPEAW YIOIAECIII
{Nowe bośniacko - hercegowińskie kompanie 
piechoty. — Agitacya przeciw rozporządzeniu 
Ministra oświaty w sprawie szkól średnich.)

Według Dziennika Rozporządzeń dla 
c. k. armii, Najj. Pan zezwolił na zorgani
zowanie w jesieni b. r. czterech dalszych 
bośniacko-hercegowińskich kompanij piecho
ty. Na mocy tego Najwyższego rozporzą
dzenia, mają być, począwszy od 1 paździer
nika 1887, ustanowione przy każdym bo- 
śniacko-hercegowińskiem batalionie piecho
ty dalsze, oznaczone numerem 6, kompanie, 
a to na unormowanej stanem pokojowym 
stopie.

Pan Minister wyznań i oświaty, dr. 
Gautsch, odrzucił, jak donoszą z Berna, 
podanie gminy kromieryżskiej, domagające 
się, aby państwowe czeskie niższe gimna- 
zyum w Kromieryżu zostało zamienione 
prowizorycznie w wyższe gimnazyum, jako 
zakład prywatny i na koszt gminy. Jako 
powód odmowy przytoczono , iż urządzenie 
prywatnego wyższego gimnazyum bez pry
watnego niższego gimnazyum, oraz połą
czenie prywatnego wyższego gimnazym 
z państwowem niższem gimnazyum, jest 
niemożliwe, i że ostatecznie stosunki finan
sowe Kromieryża nie są tego rodzaju, aby

Miasto mogło ponosić koszta utrzymania 
prywatnego wyższego gimnazyum.

Tymczasem praski młodoczeski dzien
nik — jak zaznacza Presse — kontynuuje 
zaciekłą agitacyę przeciw panu Ministrowi 
oświaty. Obecnie agituje on za urządzeniem 
wielkich meetingów, z wyraźną cechą de
monstracyjną przeciw Ministrowi, a gdyby 
władze na nie niepozwoliły, w takim razie 
należałoby zwoływać w każdym powiecie 
zgromadzenia wyborcze. Oprócz tego wszy
scy deputowani do Rady państwa i posło
wie sejmowi powinni zobowiązać się do 
działania w interesie natychmiastowego 
cofnięcia znanego rozporządzenia Ministra 
oświaty. Gdyby którybądź z posłów nie 
uczynił zadość poleceniu zebrania wybor
czego, należałoby go zmusić , aby bezzwło
cznie złożył mandat.

SPEAWY ZAGEAIICZEE

Książę Ferdynand Kofourg 
w Bułgaryi.

Niby obrazy w kalejdoskopie, zmie
niają się i plączą doniesienia z Bułgaryi. 
Według najnowszych prywatnych relacyj z 
Konstantynopola, W. Porta miała podobno 
dać odpowiedź na znane rossyjskie propo- 
zyeye i odstąpić stanowczo od myśli zaapli
kowania przeciw Bułgaryi jakichkolwiek za
rządzeń przymusowych. Wiadomość tę po
twierdza korespondent stambulski do Time- 
sa, zapewniając zarazem, iż w decydują
cych kołach tureckich porzucono stanowczo 
projekt wysłania w sprawie bułgarskiej o- 
kólnika do Mocarstw i zdecydować się na 
zajęcie wyczekującego stanowiska. Zapew
niają również, iż także Rossya odstąpiła od 
planu wysłania do Bułgaryi generała Ern- 
rotha w charakterze regenta-i chce go wy
słać tam tylko, jako agenta dyplomatyczne
go ku czemu spodziewa się uzyskać apro
batę ze strony Mocarstw.

Do Pol. Corr. donoszą z Londynu, iż 
gabinetom nie przedłożono wcale projektu 
co do misyi gen. Ernrotha, skutkiem czego 
nie miały one sposobności zająć się urzę- 
downie tym przedmiotem. Nie jest jednak 
wykluczonem przypuszczenie, iż nastąpiła 
poufna wymiana zdań co do tego, o ile po
dobny .projekt byłby legalny i skuteczny. 
Według pomienionego źródła, Włochy są 
zdania, iż taka misya, jak ją zapropono
wano z Petersburga, nie sprowadziłaby roz
wiązania lub uproszczenia trudności, lecz 
raczejby przyczyniła się do zaognienia i 
skomplikowania niebezpieczeństw. W angiel
skich kołach objawia się analogiczne za
patrywanie, a W. Porta zdecydowaną jest

działać tylko w porozumieniu ze wszystkiemi 
państwami podpisanomi na traktacie ber
lińskim. Powyższe informacye uzupełnia 
korespondent stambulski Timesa tern, iż 
Austro - Węgry oświadczyły, iż nie mogą 
zezwolić na ustanowienie regenta w osobie 
generała rossyjskiego, albowiem taka ewen
tualność nie jest przewidzianą w traktacie 
berlińskim.

Sprawa utworzenia nowego gabinetu 
napotyka ciągle na rozmaitego rodzaju tru 
dności. Jak telegrafują z Sofii, kombinacya 
utworzenia gabinetu ze Stambułowem na 
czele rozbiła sie, skutkiem czego książę 
miał poruczyć Źiwkowowi misyę złożenia 
minislerstwa.

Do Koln. Ztg. donoszą z Petersburga: 
Kilku oficerów bułgarskich skompromitowa
nych w spiskach przeciw ks. Aleksandrowi 
Battenbergowi i regencyi, zostało wcielo
nych do wojska rossyjskiego, przyczem je 
dnak nie ogłoszono ich nominacyj. I tak, 
pomiędzy innymi ów kapitan Bolman, któ
ry uniknął na wiosnę rozstrzelania li tylko 
za interwencyą konsula niemieckiego w So
fii, został przydzielony do batalionu gwar- 
dyi saperów. O znanych oficerach Bendero
wie i Gtrujewie, którzy tak smutną odegrali 
rolę w spisku przeciw ks. Aleksandrowi 
Battenbergowi, nic od dawna nie słychać. 
Przypuszczają, iż przebywają oni w Rumu
nii lub gdzieś w pobliżu granicy bułgai- 
skiej i noszą się z myślą zorganizowania 
ruchu przeciw ks. Koburgowi.

Z Petersburga.
(Car w Kopenhadze. — Wielki książę Mikołaj. — 

Sprawa pułkownika Villauine’a).
Wychodząca w Kopenhadze Nad. Tid. 

donosi o lekkiej niedyspozycyi cara Ale
ksandra III, obecnie tam przybywającego. 
Podług raportu dworskiego z zamku Fre- 
densborg, „car doznać miał lekkiego zazię
bienia w czasie podróży z Rossyi, które ob
jawiło się w piątek zeszłego tygodnia nie
wielkim bólem reumatycznym lewego ra- 
mienia“. W sobotę car brał udział w wy
cieczce do Helsingór, skąd powrócił osob
nym pociągiem, zamiast otwartym powozem. 
Wczoraj było zamierzone przybycie cara do 
Kopenhagi na nabożeństwo do kaplicy cer
kiewnej przy poselstwie rossyjskiem, a na
stępnie car odbyć miał przegląd stojących 
na kotwicy w zatoce rossy.jskich okrętów 
wojennych, ku czemu przygotowany był 
osobny pociąg; wszelako na krótko przed 
oznaczonym czasem przegląd odwołano i 
car pozostał w zamku. Po południu jednak
że uczestniczył car w wycieczce do Nóddebo, 
z rodziną królewską i „lewą rękę trzymał 
na temblaku1'. Wiadomości te zdają się po
twierdzać poprzednie doniesienie Ńat. Ztg., 
przez nas kilka dni temu zamieszczone o

zamachu na cara w czasie przejazdu z Kra; 
snego Sioła do Peterbofu; kula drasnąć 
miała tylko płaszcz carski, zdaje się jednak, 
że drasnęła i cara, rana wszakże jest lekką.

Do Koeln. Ztg. donoszą, że najstarszy 
syn Wielkiego księcia Konstantego, Mikołaj, 
znajduje się obecnie w Taszkencie i spra-; 
wuje tam cywilny urząd bez żadnej raugi 
w generał-gubernatorstwie Taszkentu. Nie 
oddają mu żadnych honorów wojskowych, 
do któryeh ma prawo. Wielki książę Miko
łaj, dziesięć lat temu wpadł w niełaskę nie
boszczyka cara Aleksandra II; został po
zbawiony wszelkich godności i rang i ze
słany do Orenburga. Po śmierci Aleksandra 
II, przybył bez pozwolenia do Petersburga, 
aby prosić Aleksandra III o przywrócenie 
mu praw należenia do familii carskiej; r 
otrzymaniu tego wdał się w knowania ni- 
hilistyczne, które odkryto i następnie uwię
ziono ks. Mikołajajlw fortecy Schliisselburgu, 
czy Dynaburgu, gdzie trzymano go kilka 
lat — do obecnej pory.

Do tego samego dziennika donoszą da
lej, że w sprawie znanej pruskiego pułkow
nika Yillaume’a przeciwko dziennikowi No- 
woje Wremia nie przyjdzie do rozprawy 
jawnej sądowej.

Przyszłość Afganistanu.
O prawdopodobnej zmianie sytuacyi 

politycznej w Afganistanie, spowodowanej 
ucieczką Ejuba Chana z Persyi, tudzież o 
zmianie zapatrywań, wynikłych z tego po
wodu w politycznych sferach angielskich, 
pisze londyński sprawozdawca Politische 
Correspondenz:

W wielu kołach angielskich zyskuje 
coraz więcej zwolenników zapatrywanie, że 
za lada pierwszem zachwianiem się rządów 
Abdurrhamana w Afganistanie, choćby mo
że nie przyszło zaraz do zatargu z Rossya, 
to jednak sytuacya taka musiałaby spowo
dować wspólną akcyę z Rossyą i utworzenie 
także wspólnego zwierzchnictwa a następnie 
podzielenie Afganistanu. Odstąpiono sz ze- 
gólniej od przekonania, jakoby Afganistan 
był niezbędnym jako czynnik równoważący 
stosunki pomiędzy dwoma europejsko-azya- 
tyckiemi mocarstwami. W skutek tej zmiany 
w zapatrywaniach postanowiono w Anglii 
zająć postawę wyczekującą, nie przedsiębio
rąc jednak nic takiego, eoby mogło wyglą
dać na zwrot przychylny dla myśli wspól
nego panowania, która wyszła dawniej od 
Rossyi.

Pomimo uzyskanego porozumienia w 
sprawie a fgańsfe ie j, istnieje wszakże pewna 
nieufność ku Rossyi, zwłaszcza od kiedj 
prasa rossyjska chełpi się tem, że Rossya 
w sprawie egipskiej odniosła zwycięztwo 
nad Anglią, co się nie zgadza z rzeczywi
stością, ponieważ Anglia z góry oświad-

ły bowiem, jak to sam opowiadał bar
dzo wymownie, spotkał w Jeruzalem same
go »św. Stanisława i miał z nim bardzo 
ważną rozmowę. Olśniony jego blaskiem 
niebieskim, którego oczy ludzkie nie zno
szą, padł przed nim na ziemię — a św. 
Stanisław, poznawszy go, najprzód srodze 
go zgromił, mówiąc : — A gdzie ty tak dłu
go się bawił po drodze ? czy myślisz, że ja 
nie wiem . żeś ty na Rzym szedł do ziemi 
świętej i w Rzymie cały rok przesiedziałeś, 
bo chciałeś sobie wyskrobać kanoniję, którą 
ci też obiecywano? A tymczasem ten po
czciwy Kmita cierpi męki piekielne za ży
cia i umiera z tęsknoty za tobą? he ? — 
Zaczem św. Stanisław się udobruchał i po
wiedział te słow a: — Nie baw się tutaj, bo 
taki k lecha, jak ty, niczego tu nie wymo
dli. Gdybyś był przynajmniej proboszczem, 
to możeby cię choć jednem uchem słucha
no. Ale jużem ja  wziął w moje ręce tę spra
wę. Wracaj więc zaraz na Sobień, pokłoń 
się Kmicie odemnie i powiedz mu, że już 
się Pan Bóg trochę nad nim zmiłował, 
a kiedy kogut przed północą zapieje mu w 
oczy, niechaj wie, że już ma absolucyę. Me
go czasu nietyle chłopów nabito, a przecie 
nie posłano do piekła tych, co ich bili. A jak 
się już całkiem obaczy, to niech ci da pro
bostwo na Lesku; chuda-to fara, ale z gło
du na niej nie zginiesz. — Tak mówił św. 
Stanisław — a trudno temu nie wierzyć, 
kiedy sam Xiądz Biały go widział i słyszał 
te słowa.

Więc tedy Kmita bardzo się tem u- 
radował i mało że się nie rozpłakał. Prze
cież nareszcie znalazł skutecznego obrońcę 
w niebie i klątwę z niego już zdjęto,. jak 
skoro sam św. Stanisław nazwał go poczci
wym Kmitą i kazał mu się kłaniać od sie
bie. Trzeba było tylko jeszcze zaczekać, aż 
kogut zapieje. Bardzo mu się to zdawało 
trudnem, bo tak rozum iał, że kogut przed 
północą nigdy nie pieje ; ale że w słowa 
powiedziane przez świętych wątpić nie wol
no, więc wierzył i czekał.

Aż też jednego dnia wrócił późno w 
noc z polowania, nie tyle zmęczony, ile nie
zmiernie zgłodniały. Na Zamku wszyscy już 
spali, ale Smolicki zbudził klucznicę i ka

zał jej, aby dawała Panu jeść nie ezekająe, 
cokolwiek ma właśnie pod ręką. Klucznica 
przyniosła kapłona i zastawiła go przed nim 
na stole. Kmita siadł, porwał nóż w rękę i 
zamierzył się na kapłona, ale jeszcze go 
nożem nie dotknął, kiedy pieczony kapłon 
zerwał się z misy, uderzył skrzydłami, dziób 
wyciągnął ku niemu i zapiał trzy razy....

Kmita się zerwał od stołu i jak świa
tłością niebieską olśniony, podniósł obydwie 
ręce do góry; obaczywszy zaś Smolickiego, 
który stał zdała, zawołał ku niemu:

— Smolicki! słyszałeś? bądź-że mi 
świadkiem, że już mam absolucyę.

Ale Smolicki, człek sztuczny, rzekł 
jakby nic nigdy nie było:

— Dałbyś raczej miotełką klucznicy, 
że ci zastawiła koguta zamiast kapłona.

Kmita z nadmiaru radości miał noc 
niespokojną, zwłaszcza że we śnie przyszli 
do niego obydwa zabici chłopi, upadli przed 
nim na kolana i z płaczem a jękiem bła
gali o przebaczenie, że mu tak wiele spra
wili zmartwienia. Kmita im wspaniałomyśl
nie przebaczył: mając serce tak przepeł
nione radością, nie mógł im tej łaski od
mówić —• i odtąd wszystko było już do
brze.

Młodzież zamkowa, żołnierze, pacholi- 
kowie i pazie, jako to zwykle u nich pu
ste bywają głowy, dworowali sobie z tego 
pieczonego kapłona, co się przedzierżga 
w koguta i pieje, i targali o to Smolickie
go za poły; ale Smolicki minę okrutnie na- 
srożył, podniósł palec do góry i powiedział 
im: szal a chłopcy to zrozumieli i odtąd 
mdezeli. Kmita tedy był już całkiem uspo
kojony , — ale mimo to i dalej tak samo 
spokojne prowadził życie, jak w czasie po
kuty. Jadł i pił kazał sobie grywać swoim 
lutnistom, bawił się ze swoim dworem, go
ści chętnie przyjmował, często polował a 
czasem folwarki lustrował, ale po za gra
nicę dóbr swoich rzadko wyjeżdżał: rząd 
w rodzinie i wszelkich sprawach domowych 
prowadziła kasztelanowa, on się przyzwy
czaił do tego a nawet był kontent, że nie 
ma nic do czynienia. Szerokie o tem cho
dzą wieści po świecie, jako w Polsce przed 
mężczyznami prym mają kobiety; ale my

wiemy, że dzieje się to tylko w takich ro
dzinach, gdzie mąż nie ma głowy albo też 
woli po temu. Lepiej tak przecie, niżeli tak, 
jak się to dzieje w narodach innych, gdzie 
jeśli mąż podupadnie, ginie z nim razem 
cała rodzina.

Tego dnia po wieczerzy Kmita sie
dział w wielkiej komnacie za stołem, na 
którym stała ogromna lampa oliwna, i po
pijał wraz 11 swymi gośćmi z kubków zło
conych stary miód lipcowy, który miał zwy- 

1 czaj pić do poduszki. Miał na sobie krótki 
kożuszek barani, na jaki stać było i chło
pa, jeno że srebrne guzy świeciły się przy 
nim, do tego pas prosty skórzany pod ko
żuchem, hajdawery z pakłaku i jałowicze 
buty rycerskie. Nie było dzisiaj nikogo 
z obcych, więc się nie wystroił, chociaż 
często i gościom się jawił w kożuchu, bo na 
stroje nie wiele dawał i mawiał: Chociaż
bym był w chłopskiej siermiędze, tom za
wsze Kmita.

Obok niego w drugiem krześle sze- 
rokiem siedział Xiądz Biały w długiej sukni 
pielgrzymskiej obszytej muszlami i innemi 
zamorskiemi świecidłami, a kiedy Kmita 
miał kuczmę przewieszoną na bakier na 
głowie, on był ubrany w kapelusz z okrą
gli m denkiem i szerokiemi kresami. Był to 
człek pięćdziesięcio-letni z długą już pra
wie białawą brodą, ze sterczącemi wąsami, 
z rumianą twarzą, na której się malowała 
pewna ciętość szlachecka, bo też i był 
szlachcicem i zwał się „de W ara“: dom to 
był znaczny i dość rozrodzony w tej Zie
mi, tylko jemu z niewiadomych powodów, 
zamiast wiosek dziedzicznych dostał się kij 
pielgrzymi i duchowna pokora, której się 
wszakże poddał z potrzeby, chociaż się cza
sem z jego fantazyą szlachecką kłóciła.

Za krzesłem Kmity stał jego paź słu
żebny i ulubiony, nadzwyczaj wdzięcznej 
postaci młodzieniec. Wystrzelił w górę jak 
modrzew o wiośnie, chociaż był jeszcze 
wiotki, bo też nie miał więcej jak lat ośm- 
naście. Włosy miał jasne w długich spada
jące kędziorach, śliczne oczy niebieskie, du
że, otwarte, ale jakoby jeszcze nie całkiem 
zbudzone, twarz białą jak mleko świeżut

kim okraszoną rumieńcem a na wąsach i 
brodzie dopiero jak gdyby wczoraj chuehnię- 
ty meszek, prawie jak na brzoskwini. l ’a- 
ziem był, ale ubrany był z pańska: miał 
na sobie kaftanik z granatowego atłasu i 
takież pluderki, oboje z blado-żółtemi wy
pustkami, blado-żółte pończochy i szklące 
trzewiki z pozłacanemi sprzączkami,, biały 
jak śnieg kołnierzyk około szyi, pas pozło
cisty i begato oprawny sztylet u boku.

Pańskie też było to dziecko : szedł bo
wiem ze znamienitej rodziny Pretficzów, 
herbu Wczele, która z Czech przyszła do 
Polski a chociaż skromne miała ambieye, 
wkrótce wysokie posiadła urzędy, ale i pra
cą swoją szerokie posiadłości zdobyła. Oj
ciec jego był Podkomorzym Halickim, mat
ka z domu Tworowskich, rodzice jego mieli 
dosyć rozległe ziemie, ale bardzo dużo dzie
ci, dlatego dali go naprzód do szkół do 
Pragi, potem do Krakowa a wreszcie na 
dwór potężnych naówezas Kmitów, za kt ó
rych przemożnym wpływem mógłby sobie 
otworzyć drogę do jakiegoś znaczenia po 
świecie. I miał on w samej istocie wszyst
ko po temu: albowiem oprócz rycerskiego 
rzemiosła, którego się już doskonale wyu
czył, grał bardzo pięknie na lutni a głos 
miał tak wdzięczny i tak ujmujący za ser
ce, że kiedy czasem sam sobie śpiewał w 
swojej izdebce na górnem piętrze, to wszyst
kie panny stały przy oknach, a nawet sa
ma kasztelanowa go nieraz słuchała, bo 
zawsze śpiewał najpiękniej, kiedy śpiewał 
sam sobie. Toż z tego powodu zwano go 
powszechnie zamkowym słowikiem. Ale 
prócz tego jeszcze był mistrzem innych 
sztuk wyzwolonych: pisał na pergaminie 
rozmaitemi inkaustami tak pięknie, jak gdy
by się był uczył pisma u Benedyktynów, 
wyrzynał z drzewa figurki świętych, że ża
den snycerz lepszychby rzeźbić nie umiał, 
czasami nawet sam wiersze układał pięk
nym językiem polskim, których jednak ni
gdy nie można było dostać od niego, chy
ba że mu je wykradziono.

(Giąg dalszy ns^stąpU
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czała, że nieprzyjśeie do skutku traktatu 
&1® popsuje jej szyków. Od chwili zaś u- 
cieczki Ejuba Chana z Persyi, nieufność 
Anglii względem Rossyi znalazła nowy ży
wioł. Nikt nie jest tak naiwny, iżby nie 
wiedział, czyje ręce były w tem czynne i 
udaremnjły także pogoń za Ejubem władz 
Perskich. Szczególniej od chwili, gdy w 
Anglii wiedzą, że Ejub znajduje się na 
terytoryum rossyjskiem i jest bezpieczny, 
Przestała być tajemnica robotą zakulisową. 
Ejub Chan jest teraz narzędziem w ręku 
Eossyi, która obecnie, przyspieszając tylko 
Podział a względnie niwecząc samoistność 
Afganistanu, może zmienić stanowisko swoje 
W Azyi na stanowisko bezpośredniego są
siada Anglii. Znajduje się wielu polityków 
W Anglii, którzy mniemają, że ta sytuacya 
.-^zyszłości, dopiero co skreślona, byłaby 
pożądańszą, niż obecna, ponieważ w razie, 
gdyby obydwa państwa zostały bezpośred
nimi sąsiadami, ustaćby musiały dotychcza
sowe starcia. Takie jednak pojmowanie 
rzeczy, chociaż popularne, nie jest wcale 
bez obaw; sądzą bowiem, że skoroby przy
szło do zatargów pomiędzy Rossyą a An
glią w Europie, to dałoby się to dotkliwiej 
jeszcze odczuć,, gdyby te państwa zostały 
bezpośrednimi sąsiadami.

KRONIKA
— Zamek Laschkau. Zamek ten, w 

którym Najjaśniejszy Pan przez czas manewrów 
morawskich zamieszkiwać będzie, jest własno- 
êią Karola Egona Kolarza, którego ojciec na

był dobra przyległe za czasów cesarza Józefa 
II  wraz ze zniesionym wówczas klasztorem Au
gustynów. Jest to więc przebudowany klasztor 
i zachował w architekturze dotąd pierwotny swój 
charakter. Przedstawia on wielki czworobok bez 
żadnych ozdób architektonicznych. Wnętrze zam
ku jest wspaniale urządzone, obecnie zaś na 
przyjęcie Najjaśniejszego Pana zostało na nowo 
odrestaurowane i przystrojone. Główna kwatera 
polna Najjaśniejszego Pana znajduje się w go
dzinę od Laschkau odległej wsi Konitz.

— JE. Pan Nam iestnik, Filip Za
leski, przybył do Krakowa onegdaj wieczo
rem na otwarcie Wystawy. Na dworcu przyj
mował p.  Namiestnika komitet W ystawy/pre
zydent miasta dr. Szlachtowski, delegat hr
Borkowski ora2 radcy dworu Englisch i Hay-

g. r .  Namiestnik zajechał do pałacu Spi-
do^kaniel ■ wczorai wiecz°rem, udając się 0 ^Piel zagranicznych.
Wegn^ wK; d? ł DwtJ° f u ' dyrektor poczt
z 5« i s y s s r wrócił wczoaj

p rz e w ie le b ^ k T ^ g ^ ^ L ^ o s ? ^ 16̂ 10newskiego, raczył J  Świąt. Parież r T  YGI 
prałata scholastyka kapituły t  * f 1 ?n
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(w) W  szkole prywatne! profesora 
gimnazyalnego, p. L. Weigla, o której podaliś
my krotką notatkę, otwarty zostanie obecnie 
kurs przygotowawczy do szkół średnich ; eo do 
planu nauki główny nacisk położono na język 
niemiecki, polski i rachunki. Nauka w szkole 
tej odbywać się będzie codziennie od 9 godzi
ny z rana do 1 w południe. W czasie przer
wy uczniowie ćwiczyć się będą w gimnastyce. 
Liczba uczniów w jednej klasie została ogra
niczoną do 20, nauczyciele prowadzić będą na
ukę, tak, iż wszelka korepetycya pozaszkolna 
praktykowana przez niewprawne młode siły, 
często ze szkodą ucznia, będzie niepotrzebną. 
Uczniowie będą pod ciągłym dozorem ; w go
dzinach po południowych mogą się uczyć na 
życzeDie rodziców przedmiotów nadobowiązko
wych W ogóle zakład ten urządzony na wzór
z a g r a n i c z n y c h i n s t y t u c y j  odpowiadać będzie wyż
szym wymogąniom.

  2  t e a t r u .  Dziś, „Złoty Pająk , ko-
medya w 4 aktach Fr. Schónthana.

__ P  B o le s ła w  Ładnow ski, artysta dra
matyczny 'przybył do naszego miasta i wystąpi 
na scenie teatru hr. Skarbka trzy razy, mia
nowicie: jutro w „Przed ślubem 1, w niedzielę 
w „Właścicielu Kuźnic11, a w poniedziałek w 
„Aktorach Dworu".

— Walne zebranie stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy dyetnryuszów i urzędników 
galicyjskich, z Wielkiem Księstwem Kraków 
skiem nie odbyło się dnia 28 sierpnia br. dla 
braku kompletu członków we Lwowie zamie
szkałych. W myśl §. 21 statutu, zwołuje dy- 
rekeya powtórne walne zgromadzenie na dzień 
18 września br., o godz. 3 po południu w sali 
stowarzyszenia we Lwowie, ul. Trybunalska, 1. 
13 I piętro, z porządkiem dziennym poprzednio 
ogłaszonym, przyczem nadmienia, iż na pomie- 
nionym dniu, pomimo nie zebrania kompletu 
będą powzięte uchwały prawomocnie, i że u- 
chwały zapadłe na tem zgromadzeniu, obowią
zują także członków nieobecnych.

— W Lutrti rozpoczną się próby chórów 
mięszanych w poniedziałek, dnia 5 września o 
godz. 7 wieczorem.

„  , j  • „ __ Ja sk ó łk i, jak donoszą z Trientu
-  FM ty"  S f  w T f a k S e  pSy- w Tyrolu, p o r .*  pr.elut,.«« u północy d. 

uprasza azan^ L Pdział’ przy rozprzedaży lo- ciepłych krajów.
rzekły swój * sPf towa aby i tym razem, a j _  g nieg w sierpniu. W Szwajcaryi, 
sów na loteryę zechciały poprzeć cele ■ w okolicy Haute Engadine St. Moritz, spadł
jak zawsze sku - 20 i 21 hm. ogromny śnieg. Mieszkańcy tamtej

si twierdzą, że w dolinach śnieg ten zginie
towarzystwa.

  Skała“, kotolickie stowarzyszenie rę
kodzielników, urządza w niedzielę, 4 września 
b. r. na dochód funduszu inwalidów, wdów i 
sierot, w ogrodzie własnym przy ul. Mickiewi
cza 1.’ 28, ostatnią w tym sezonie zabawę ogro
dową i wieczorek dramatyczny przy współu
dziale chóru męskiego i muzyki towarzystwa 
“Harmonii11. O godz. 3 po południu rozpoczną 
się tańce i rozmaite zabawy towarzyskie. Z u- 
derzeniem godz. 7 wieczorem wygłosi p. A. 
Sępień własny utwór; „Waryat11, szkic dra
matyczny, poczem p. M. Grawalewicz odegra 
scenę: „Ćhaim Beizss prosto z licytacyi8, mo
nolog przez Gr. Fischera, a zakończy „Komi
niarz i młynarz11 czyli „zawalenie wieży8 obra
zek sceniczny ze śpiewami i tańcami w jednym 
akcie. O godzinie 8 rozpoczną się tańce i gry 
towarzyskie.

_  Walne zgromadzenie członków
stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwia
zda11 odbędzie się w niedzielę, 4 września, o 
godzinie 3 P° południu, w lokalu własnym 
przy ulicy Franciszkańskiej, na które wydział 
członków honorowych i zwyczajnych zaprasza.

-  Stan powietrza. Barometr stoi w 
mierze.Prognoza na dobę, następującą od go
dziny 12  w południe dnia 2  b. m według 
spostrzeżeń stacyi c k. Szkoły politechnicznej: 
Wiatr o zmiennym kierunku między S. i W.,

prawie czyste, powietrze więcej niż miernie
w iigoU e jiogod temperatura była dzjś oad ra_

nem i w y n o s iła  13.6»C., najwyższa b y ła  27.0°C.
q)al, barometru, zredukowany na poziom 

morza był dziś o 9 rano 763,7 mm.
  Spuścizna literacka Bohdana Za

leskiego W ostatnich numerach Kłosów za
mieszcza Adam Pług sprawozdanie o pozosta
łości literackiej po hrniku ukraińskim. Pozo
stałość ta składa się: 1. « kilkudziesięciu dro
bnych utworów liryczuych; 2 . z kilkuset dwu
wierszy czyli tak zwanych „pyłków8; 3. z 
niedokończonego poematu p. t. Wigilia tysiąc
lecia opiewającego wymarzony obchód uroczy
stości chrztu narodu; 4. z również niedokoń
czonej Złotej dumy, opiewającej „Przodków8, 
znanej z kilku drukowanych ustępów; 5. z 
Bumy hetmańskiej o potrzebie Zbaraskiej, 
na poły historycznej, na poły fantazyjnej. Wykoń
czona cześć pierwsza Wigilii obejmuje około 

j 800 wierszy; Duma Złota zawiera przeszło 
4.500 ; nareszcie Duma hetmańska zupełnie 
wykończona, składająca się z trzech części, ma 
około 3,000 wierszy. Spuścizna ta, powierzona 
Adamowi Pługowi, aby przygotował ją do wy
dania i znalazł nakładcę, lub ogłosił przedpła
tę, oczekuje pojawienia się na świat. Ponieważ 
dziś, wśród powszechnego niemal zastoju i oso
wiałości, trudno marzyć o skwapliwym nakład
cy lub dostatecznej liczbie prenumeratorów, 
przeto wpadnięto na trzecią jeszcze kombinaeyę, 
któraby zdaniem naszem powieść się powinna. 
Zaokrągloną i wychuehaną Dumę hetmańską 
postanowił wydać syn poety, p. Dyonizy Za
leski, a dla zebrania na to funduszu, upowa
żnił Adama Pługa drukować w Kłosach i u- 
stępować innym pismom polskim drobne poezye 
oraz wyjątki z poematów niepokończonych. Nie 
godzi się wątpić, iż na tej drodze prędzej spu
ścizna literacka autora Rusałek i Przenaj 
świętszej Rodziny  stanie się własnością po
wszechną. O ileśmy słyszeli, czysty dochód, ja
ki z tego wpłynie, przeznacza się na opatrzenie 
sieroty, bliskiej sercu zmarłego poety. Okolicz
ność ta tem bardziej powinna się przy ‘zynić do 
rychłego urzeczywistnienia zamiaru.

Alfons Daudet. Stan zdrowia słyn
nego powieściopisarza francuskiego, Alfonsa 
Daudeta jest bardzo groźny Z powoda znacz
nego, prócz innych cierpień, zdenerwowania, 
Daudet musiał wyrzec się wszelkich prawie 
stosunków towarzyskich i tylko w ciągłej pracy 
znajduje pewne ukojenie cierpień.

Zapiski policyjne. Zgubiono czar
ny pugilares z białein okuciem, zawierający 
1 banknot na 5 zł. i 4 noty po 1 zł. i receptę 
dr. Wehra; wczoraj po południu w drodze z pla
cu katedralnego do urzędu telegraficznego 50 
złr. w banknotach po 10 złr. — Znaleziono 
bransoletkę o siedmiu kolorowych karniolowycb 
kamykach, w oprawie z bronzu ; 10 płócien
nych kolorowych chusteczek, ua ulicy Karola 
Ludwika; czarny juchtowy pugilares w rynku; 
książkę służbową z świadectwami Ewy Leszczak 
z Sołouki. — Zakwestyonowano u dwóch mu
rarzy pokojowy elektryczny dzwonek wraz z 
aparatem.

• Piorun uderzył d. 22 b. m. w no
cy w pomieszkanie Małki Schachter w Mielni
cy, po w. borszezowskiego i zabił rozbierającą 
się na łóżku Małkę, wdowę, 45 lat liczącą.

Zagadkowe morderstwo. W Brzą- 
czowicach, w pow. myślenickim, napadła Wi- 
ktorya Krawczyk bez żadnego bliższego powo
du śpiące dziecię 4-letnie krewnego swego Pio
tra Krawczyka i poderżnęła mu gardło no
żem. Winną aresztowano.

szybko, lecz na górach pozostanie już do lata 
przyszłego.

— G w a łto w n a  t r ą b a  p o w ie t r z n a
pustoszy od dni kilku Florydę. Na wybrzeżach 
oceanu Atlantyckiego szaleją straszne orkany, 
kilka ©krętów wraz z załogą zatonęło nieopodal 
wysp Karolińskich.

— Zemsta dyrektora. Adelina Patti 
poróżniła się z dyrektorem Mapleson, który za
angażował ją na szereg występów w Londynie 
i po pierwszem przedstawieniu schroniła się do 
swego zamku Craig-y-Nos. Powodem poróżnie
nia było, iż Mapleson nie chciał, czy też nie 
mógł uiścić divie z góry umówionego honora- 
ryum. Narażony na zawód dyrektor, który z 
przyczyny ucieczki kapryśnej artystki zmuszo
ny był zawiesić w ogóle przedstawienia zaan
gażowanej przez siebie trupy, zaskarżył panią 
Patti przed sądem, żądając 10.000 fst. kom
pensaty za zerwanie kontraktu. Zanim wszakże 
sądy sprawę rozstrzygną, p. Mapleson postano
wił poszukać sobie satysfakcyi na innem polu 
i ogłasza w dziennikach angielskich niektóre 
„zwyczaje8 głośnej śpiewaczki. Między innemi 
opowiada on, iż każdy dyrektor w Europie, 
który angażuje Patti, musi się zobowiązać do
starczać jej co wieczór po trzy bukiety, a te 
podawane bywają artystce uroczyście z orkie
stry wśród oklasków „rozentuzjazmowanych8, 
widzów. Bukiety te nadto muszą być kupowa
ne u ogrodnika wskazanego przez Patti i w 
trójDasób przepłacano. Mapleson musiał płacić 
wszystkie rachunki hotelowe artystki, na któ
rych figurowały zawsze dwie butelki bordeanx
do obiadu i dwie butelki szampana do każdej 
kolacyi. Dawniej Patti wino to wypijała lecz 
obecnie ze względu na zdrowie od pewnego 
czasu musiała zaniechać używania wszelkich 
napojów. Mimo to butelki w dalszym ciągu 
figurują na rachunkach. Patti bowiem zawiera 
zawsze umowę z właścicielem hotelu, na mocy 
której tenże obowiązany jest wpisywać codzień 
cztery butelki wina na rachunek, a należytość 
za takowe zwracać słynnej divie Drażliwe te 
wynurzenia rozjątrzonego dyrektora wywołały 
w świecie artystycznym wielkie oburzenie na 
jego niedyskrecję. Jakkolwiek te obyczaje divy 
nie były szerszemu światu znane, wszelako nie 
zadziwiają one zbytnio, albowiem wielka o- 
szczędność głośnej śpiewaczki jest rzeczą znaną.

— Most przez kanał La Manche,
Przed kilku miesiącami znany przedsiębiorca 
robót, Francuz Hersent, prezes stowarzyszenia 
francuskich inżynierów cywilnych, opracował 
ogłosił projekt mostu przez kanał La Manche 
Most ten, wedle projektu, byłby przeprowadzo
ny od przylądka Gris-Nez z brzegu francuskie
go i przytykałby do brzegu angielskiego nieco na 
zachód od PolKstonu. Największa głębokość wo- 
dy pod mostem wynosiłaby 55 metrów i to na 
niewielkiej przestrzeni. Grunt wszędzie jest do
statecznie twardy, aby wytrzymać ciężar mostu, 
który opierałby się na filarach wznoszonych co
70 lub 80 metrów. Długość całego mostu wy
niesie 37‘5 kilometrów. Koszta na budowę ta
kiego olbrzymiego mostu wyniosą w przybliżo- 
nem obliczeniu 920,000.000 fr.

— Poezye dygnitarza chińskiego.
Książę Chun, ojciec cesarza chińskiego, prezes 
ministrów i pierwszy admirał państwa, powró
ciwszy z wycieczki morskiej, odbytej na pokła
dzie chińskiego okrętu wojennego w celu zwie
dzenia portów na północy Chin i nowych for- 
tyfikacyj oraz arsenałów kraju, wierszami uwie
cznił tę podróż swoją. North China Herald 
pismo wychodzące w Szangai, podaje niektóre 
z tych poezyj w angielskiem tłómaczeniu. Prze
wodnią ich myślą je.it kontrast między kulturą 
chińską a europejską, między dawnemi a obe- 
cnemi czasami. Książę poeta ubolewa nad zmia
ną losu, jakiej doznały czterowiekowe Chiny; w 
jednej ze strof szydzi z obyczajów konsulów 
europejskich w Tientsinie, którzy nic nie umieją 
oprócz zdejmowania kapelusza i noszenia laski. 
Dalej jest tam i oda wystosowana do admirała 
Hamiltona, a brzmiąca prizą jak następuje: 
„Od lat najdawniejszych stosunki dyplomatyczne 
stanowiły dnmę naszą. Nie każcie nam dumy 
tej szukać w rozwoju wojowniczej potęgi. Dzię
ki tobie, który na rozkaz kraju swego z tak 
daleka przybyłeś i za twoją opiekę nad pozba- 
wionemi obrony okolicami. Bądź szczerym a po
zyskasz sobie ludzi szczerych, jeżeli jednak masz 
ukryte powody, to sobie ludzi zniechęcisz". 
Poezye te tak zachwyciły ceszarzową państwa 
niebieskiego, że postanowiła odbyć wkrótce ta
ką samą wycieczkę.

— Nieustająca wystawa zjednoczo
nego towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placn św. Ducha 1. 10, otwartą jest co
dziennie od godziny 1.1 rano do 7 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dni powszednie 30 ct. Dla członków wstęp' 
wolny.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z dnia 1 września).

(m) Przewodniczący, w iceprezydent dr.
G r y z i e c k i .

Rada udzieliła p. M. Krasuckiemu, któ
ry zastępuje obecnie naczelnika Reprezen- 
tacyi krakowskiego Towarzystwa wzajem
nych ubezpieczeń w Czerniowcach, 6-tygo
dniowego urlopu.

R. B a r d a s z  poruszył następującą 
sp raw ę: W budżecie tegorocznym  w staw io
no znaczniejszą kwotę na  lepsze ośw ietle
nie placów i ulic silnie frekw entow anych. 
Ponieważ do tej chwili zgoła nic nie zro
biono w tym  kierunku, a zbliżają się już 
długie wieczory, przeto zapytuje mówca p. 
przewodnicząeego, kiedy uchw ała Rady eo 
do lepszego ośw ietlenia m iasta  zostanie wy
konaną ?

P. przewodniczący przyrzekł odpowie
dzieć na przyszłem  posiedzeniu.

Z porządku dziennego, bardzo obfitego, 
załatwiła Rada sprawy następujące : Pozwo
liła p. Wallachowi, właścicielowi realności 
przy ulicy Karmelickiej pobierać wodę z 
miejskiego wodociągu za opłatą 12 centów 
od 1 metra kubicznego zużytkowanej wody. 
Przyjęła do wiadomości zamknięcie rachun
kowe kosztów utrzymania zaprzęgów w la
tach 1885 i 1886, utrzymanie 21 par koni 
kosztowało 21.180 zł., na jedną parę wy
pada koszt 1008 zł., a na jeden dzień ro
boczy 2 zł. 86 ct. Do Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów Politechniki we Lwo
wie przystąpiła Rada jako członek z roczną 
wkładką 25 zł. Kosztem 150 — 200 zł. u- 
chwalono urządzić odpowiednio salę gimna
styczną wr szkole im. Elżbiety. Przy szkole 
ludowej na Pasiekach uchwalono kreować 
posadę praktykanta z płacą roczną 360 zł.; 
w szkole tej panował dotychczas anormal
ny stosunek, że nauczyciel, p. Cieszewski, 
udzielał tygodniono 52 godzin nauki, pod
czas, gdy maksymalna liczba godzin nauki 
udzielanej przez jednego nauczyciela może 
wynosić 30; za tę nadzwyczajną pracę u- 
chwaliła Rada udzielić p. Cieszewskiemu 
tytułem remuneracyi 70 zł. Nad wnioskiem 
magistratu i właściwej sekcyi co do zmia
ny przyrządów sygnałowych, używanych 
przez służbę tramwajową (gwizdawki chcia
no zamienić na trąbki) przeszła Rada do 
porządku dziennego, a na prośbę przełożeń- 
stwa zboru izraeliekiego zezwoliła skonstruo
wać łaźnię i dom piętrowy przy ulicy Bó
żniczej, przyczem zezwoliła, ażeby na po
trzeby łaźni braną była woda z wodociągu 
miejskiego, ale tylko co najwięcej 6 metrów 
kubicznych dziennie, i to za opłatą 3 i pół 
centa od metra.

„Gazeta Lwowska- z dnia 2 w rześnia 1887.

Wystawa Kratowa w  M o w ie .
(Uroczyste otwarcie wystawy).

Kraków, 1 września.
Uroczystość otwarcia wystawy poprze

dziło solenne nabożeństwo w kościele N. 
Maryi -Panny, celebrowane przez ks. kano
nika Matzke w asystencyi kilku kapłanów. 
Przed głównym ołtarzem zajęli przezna
czone dla siebie m iejsca: Jego Ekscelencya 
p. Namiestnik Zaleski i Marszałek krajowy 
hr. Jan Tarnowski, a obszerne presbiteryum 
świątyni zajęli członkowie komitetu wysta
wowego, zaproszone osoby i liczna publicz- 
ność.

Po nabożeństwie, które skończyło się 
godzinie 10, udano się gremialnie na 

plac wystawy celem wzięcia udziału w ak
cie otwarcia, zaś JE. p. Namiestnik powró
cił do swego mieszkania w pałacu Spi
skim.

Na placu przed wschodami, wiodącemi 
do głównego pawilonu Wystawy, na samych 
wschodach, niemniej w środku pawilonu aż 
po lożę Protektora ustawił się zbity szereg 
znanych zaszczytnie w kraju osobistości. Tu 
też zebrali się członkowie Wydziału krajo
wego, deputacya Rady miejskiej lwowskiej 
i reprezentaeye różnych korporacyj przemy
słowych i t. d.

Zebrało się też grono pań, między któ- 
remi były księżne: Zuzanna i Marcelina 
Czartoryskie, księżniczka Helena Sangusz- 
kówna, prezydentowa Sztachtowska i inne.

Przed wejściem do pawilonu głównego 
ustawili się reprezentanci duchowieństwa 
ks. kanonicy : Matzke, Midowicz, Polkowski’ 
reprezentanci władz rządowych, a całv ten 
orszak barwny, z licznemi i pięknem! stro
jami narodowemi, otaczały półkolem cho-
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P7 e wg0d w 11 Przybył  w towarzystwie dyrektora Wystawy JE. p. Namiestnik,
zastępca protektora J. C. K Arcyksięcia
Rudolfa, i zatrzymał się tuż przed wejściem
do pawilonu głównego.



Prezydent miasta dr. Szlachtowski po
witał dostojne grono następujący przemową: 

Wystawy powszechne, których zada
nie skierowane jest ku przedstawieniu 
wszystkiego, co duch ludzki stworzyć i po
lepszyć potrafi na polu rolnictwa, przemy
słu, umiejętności i sztuki, są od niezbyt 
dawna znane, i niewątpliwie przyczyniła się 
do ich powstania łatwość komunikacyi, wy
doskonalona nadzwyczajnie w ostatnich 
dziesiątkach bieżącego stulecia. Urządzane 
kolejno w głównych światowych stolicach, 
ściągały one niezliczone rozmaite okazy 
z najdalszych krańców św iata, wzbudzały 
podziw na widok bogactwa produktów, 
przyrody i ludzkiego przemysłu, a jako 
środki podniesienia produkcyi, a zatem do
brobytu, wywołały ogólne zajęcie, tak kół 
rządzących, jak i rządzonych. Za przykła
dem większych państw i miast poszły tak
że i mniejsze kraje i mniejsze miasta, a 
wystawy tak się obecnie rozpowszechniły, 
że w każdym niemal roku jest ich kilka, 
bądźto międzynarodowych, bądź krajowych 
lub miejscowych. Idąc za tym przykładem, 
odbyła się dziesięć lat temu we Lwowie 
pierwsza krajowa rolniczo-przemysłowa wy
stawa, i pozostawiła po sobie pod wielu 
względami bardzo dobrą pamięć. Dała ona 
wierny obraz ówczesnego stanu rolnictwa i 
przemysłu w naszym kraju, i podając to, 
co już jest, wskazywała także na to, co je
szcze być może i co być powinno. O tyle 
miała więc ta wystawa zarazem wielkie 
znaczenie dla przyszłości, że nas pouczała, 
w jakim kierunku pracować należy, abyśmy 
powiedzieć mogli o sobie, że na drodze 
maieryalnego dobrobytu postępujemy. Pó
źniejsze też lata były dla rolników i prze
mysłowców czasem do głębszego zastano
wienia się nad położeniem całego kraju i 
nad własną dolą, do nabywania potrzebnej 
nauki, de coraz skuteczniejszego zebrania i 
jednoczenia swoich sił. Chociaż ubiegły 
dziesiątek lat nie sprzyjał temu kierunko- 
kowi, bo szczególnie w ostatnich latach, 
nietylko w naszym kraju, lecz i we wszyst
kich europejskich państwach dotkliwie czuć 
się dała rolnictwu i przemysłowi gniotąca 
je atmosfera, to pomimo tego w szerokich 
Kołach coraz częściej odzywały się głosy 
za urządzeniem wystawy; szczególniej zaś 
domagali się jej przemysłowcy i rękodziel
nicy w Krakowie.

Skutkiem tego delegaci krakowskiej re- 
prezentaeyi miejskiej tutejszego Towarzy
stwa rolniczo-gospodarskiego i tutejszej Izby 
handlowo-przemysłowej wzięli tę sprawę w 
swoje ręce. Po długiej, głębokiej rozwadze 
postanowili i oni, że jeszcze w tym roku ma 
się u nas w Krakowie odbyć wystawa kra
jowa rolniczo-przemysłowa, tudzież wystawa 
dzieł sztuki polskiej i zawiązali komitet, do 
którego zaproszono cały szereg osób, zajmu
jących w kraju na polu przemysłu, rękodziel
nictwa, handlu i sztuki wybitne stanowisko. 
Licznie zebrani członkowie zastanawiali się 
jeszcze raz nad tern, czy urządzić wystawę, 
i pomimo doznanych klęsk elementarnych, 
pomimo przesilenia ekonomicznego, a na
wet pomimo dosyć groźnego położenia po
litycznego oświadczyli się za nią. Komitet 
wystawy zorganizował się, zaprosił na pre
zesów honorowych wysokich dostojników w 
kraju, wreszcie zamianował Prezesów i dy
rektora wystawy. Doznaliśmy także tej wy
sokiej łaski, że Jego Cesarska Wysokość 
Najdostojniejszy Następca tronu, Arcyksiążę 
Rudolf, raczył przyjąć protektorat nad wy
stawą. Komitet zwrócił się do kraju, zapra
szając rolników, przemysłowców, rękodziel
ników i artystów do udziału, tudzież pro
sząc wszystkich obywateli, miłujących kraj 
i dbających o tegoż dobro, o silne poparcie 
jego usiłowań. Wkońcu wybrano podkomitet 
wykonawczy, który pod przewodnictwem dy
rektora zajął się całem urządzeniem wysta
wy. Zajęcie się wystawą stało się tak wiel- 
kiem, że u wielu wystawców okazała się re- 
dukcya przyznanego im miejsca konieczną, 
niektórzy zaś, pomimo jeszcze w ostatnich 
dniach zrobionych przybudowań, okazów 
swych pomieścić nie mogli. I oto mamy 
przed sobą owoc trudnej pracy. W kilku 
miesiącach powstało poza murami naszego 
starożytnego grodu nowe miasteczko, a które 
mieści w sobie wszystko, co rola nasza i 
przemysł krajowy wydać potrafiły, a w sa
mym grodzie, w odrestaurowanym pomniku 
dawnej naszej świetności, zebrano dzieła 
sztuki, będące żywem świadectwem wielko
ści geniuszu polskiego. Zdawało się pier
wotnie, że trudności są nieprzezwyciężone, 
jednak dobra wola i połączone siły potra
fiły usunąć wszelkie przeszkody. Oby to 
stało się pomyślną wróżbą dla naszej wy
stawy dla najskuteczniejszego jej wpływu, 
na dobro ojczystego kraju i rozwój naszego 
narodu.

Następnie przemówił prezes Wystawy 
hr. Artur P o t o c k i ,  temi słowy:

Witamy Waszą Ekscelencyę, jako Na
miestnika i naczelnika kraju. Witamy dzi
siaj przedewszystkiem jako dostojnego za
stępcę naszego Najdostojniejszego Protek
tora, |ako zastępcę Jego Ces. Król. Wyso
kości Następcy Tronu, Arcyksięcia Rudolfa.

Wystawa krajowa powstała w tru
dnych nader okolicznościach:

W rolnictwie przesilenie ogólne i 
długotrwałe, bez wskazanych kierunków i 
mety; w przemyśle i rękodziełach zastój 
i trudności ekonomiczne, a wszędzie zanie
pokojenie w pracy i w umysłach.

Jednak Wystawa przyszła do skutku, 
bo kraj jej żądał, bo kraj jej potrzebował.

Jeżeli Wystawę, jako obraz swej pra
cy, kraj winien sądzić sumiennie i rozu
mnie , z miłością , ale surowo , aby z niej 
wynieść zasób doświadczenia i cenne wska
zówki na przyszłość, to Waszą Ekscelencyę 
upraszamy o pobłażliwość dla pracy komi
tetu, któremu i środków i czasu często nie 
starczyło.

Rolnictwo krajowe przedstawia się 
skromnie, ale zasobnie. Cokolwiek widziało 
się na poprzednich wystawach , jako prze
pych w gospodarstwie rolnem, zniknęło, 
ustępując z konieczności. Pawilonów gospo
darstw poszczególnych nie m a, jest za to 
piękna wystawa ziarna i do pięciuset sztuk 
okazów różnych ras bydła rogatego.

Przemysł krajowy najgoręcej odczuwał 
potrzebę Wystawy; wystąpił też w zwar
tym szeregu i z widocznie wytkniętym ce
lem , a mianowicie, z celem zadosyć uczy
nienia przedewszystkiem potrzebom wła
snym kraju.

I słusznie. Przemysł Galicyi, zamknię
ty od Wschodu i Południa granicą państwa 
i murem ceł sąsiednich, od Północy grani
cą wewnętrzną , a od Zachodu krajem wy
soce w industryi rozwiniętym, kusić się 
jeszcze nie może o zwycięztwa na ze
wnątrz Jego pole zbytu przedewszystkiem 
tu w kraju; a jeżeli kraju potrzebom ry
chło zadość uczynić zdcła , to spełni wiel
kie zadanie dzisiejsze.

Obok przemysłu i rękodzieł, dwa pa
wilony mieszczą wystawę drobnego prze
mysłu domowego — pracę skromną i ci
chą, jak lud nasz, a jednak ważną i donio
słą, jak jego przyszłość. Jeżeli nie moją 
rzeczą podnosić zasługi na tem polu dzia
łających i oceniać doniosłość i skutek po
mocy krajowej, to wspomnieć muszę z czcią 
i wdzięcznością na pamięć byłego marszał
ka krajowego, Mikołaja Zyblikiewicza, któ
ry ważność zadania odczuł, pojął i na tory 
właściwe skierował.

Osobny dział sztuki polskiej przedsta
wia jej rozwój. Sztuka polska kwitnie — i 
nie dziw, bo sztukę rodzi siła żywotna i 
boleść. — Co tylko w kraju naszym pod
nosi się, powstaje i rozwija, co tylko 
utrwala się i doskonali, to wszystko od
nieść musimy do jednego źródła ożywcze
go — do możności pracy z podstawą naro
dową i z miarą wolności.

Rozwój nauki i wiedzy w szkołach 
polskich, doświadczenie i postęp społeczny 
na tle samorządu, możność pracy ekono
micznej na podstawach rodzimych — to 
wszystko, wszystko zawdzięczamy opiece i 
łasce, woli i sercu najmiłościwiej nam pa
nującego Monarchy.

To też kraj nasz z wdzięcznością i 
z miłością, z zaufaniem i z wiarą garnie 
się do swego ukochanego Cesarza i Króla, 
ilekroć daną mu jest sposobność złożenia 
najwierniejszego hołdu i dania wyrazu 
wdzięczności, przywiązania i miłości. Do 
wielkich łask zaliczyć musimy ostatnią — 
przyjazd Jego Ces. i Król. Wysokości Ar
cyksięcia Rudolfa. Kraj witał Następcę Tro
nu ehlebem i solą, z serca i z duszy, jak 
się wita Syna ukochanego Pana, a pozna
wszy, żegnał z wdzięcznością i z najgłęb
szą czcią, z miłością i z zaufaniem w przy
szłość.

Za nowy dowód łaski Jego Ces. i 
Król. Wysokości Następcy Tronu, za przy
jęcie opieki i protektoratu nad Wystawą 
krajową, składamy najserdeczniejsze dzięki, 
prosząc W. Ekscelencyę, żebyś raczył być 
rzecznikiem naszych uczuć.

Upraszamy o otwarcie Wystawy kra
jowej.

Na powyższe przemówienie odpowie
dział, jak następuje, JE. P. N a m i e s t n i k :

Jego Cesarska i Królewska Wysokość 
Najdostojniejszy Następca tronu Arcyksiążę 
Rudolf, Najwyższy Protektor Wystawy, prze- 
szkodzony zbiegiem innych ważnych obo
wiązków, najmiłościwiej polecić mi raczył, 
bym w Jego zastępstwie dopełnił otwarcia 
krakov, skiej Wystawy krajowej rolniczo- 
przemysłowej. Zarazem raczył Jego Cesar
ska i Królewska Y/ysokość najłaskawiej roz
kazać, bym dał wyraz szczeremu Jego ubo
lewaniu, iż nie może osobiście inaugurować 
tej pięknej uroczystości i znaleść się znów 
w tym starożytnym grodzie, gdzie nie dawno 
temu doznał przyjęcia, którego pamięć na 
zawsze pozostanie mu drogą. Spełniając z 
radością tę nader dla mnie zaszczytną roi- 
syę, na wstępie zaraz z wyrazem najżyw
szego zadowolenia zaznaczam ten już dziś 
niewątpliwy fakt, że obecna Wystawa, po
równana jako obraz twórczości kraju we 
wszystkich kierunkach zawodu rolniczego i 
przemysłowego tudzież sztuk pięknych z u

rządzoną prżed dziesięciu laty Wystawą we 
Lwowie, stanowi widomy a piękny i wielką 
na przyszłość otuchą przejmujący dowód, 
iż dzięki zbiorowym i zespolonym usiłowa
niom wszystkich, do pracy około dobra kraju 
powołanych czynników, postęp jego w u- 
biegłym dziesięciuleciu, postęp pojmowany 
w zdrowem znaczeniu ekonomicznem, jest 
obfity nietylko w gotowe już rezultaty, lecz 
i w zawiązki nowych, wiele obiecujących i 
da Bóg bliskich urzeczywistnienia kreacyj 
w różnych działach samodzielnej pracy eko
nomicznej kraju. Miasto Kraków, które, jako 
siedziba naszych głównych ognisk nauki i 
sztuki przodowało dotąd tak chlubńie i sku
tecznie w pielęgnowaniu i krzewieniu inte
resów duchowego rozwoju społeczeństwa, 
odbiera dziś od całego kraju hołd należne
go uznania za tak szczęśliwie podjętą i z 
takim świetnym skutkiem przeprowadzoną 
inicyatywę w dziele trwałej doniosłości dla 
dalszego ekonomicznego rozwoju kraju. W 
chwilach tak podniosłych jak dzisiejsza, na 
widok tylu dowodów statecznego wzrostu 
naszych zasobów i ciągłego rozwoju twór
czej siły kraju, myśl i serce zwraca się 
zawsze ku Temu , który w nieprzebranej 
wspaniałomyślności i łasce Swojej dał kra
jowi trwałe podstawy i warunki wszechstron
nego rozkwitu. To też zanim ogłoszę otwar
cie Wystawy, daję wyraz uczuciom wszyst
kich tu obecnych, wznosząc okrzyk : Naj
jaśniejszy Pan, Cesarz i Król niech żyjel

Zebrani wznieśli z zapałem trzech- 
krotny okrzyk.

W końcu zabrał głos JE. Marszałek 
krajowy, hr. Jan T a r n o w s k i ,  i przemówił 
w te słowa:

Powołany przez Szanowne Prezydyum 
Komitetu do wzięcia udziału w dzisiejszej 
uroczystości, spełniam nader miły obowią
zek, wyrażając tutaj nietylko od siebie, ale 
także w imieniu Reprezentacyi kraju naj
szczersze i najgorętsze życzenia, żeby Bóg 
poszczęścił temu dziś do skutku doprowa
dzonemu przedsięwzięciu.

Że wyniknęło ono z myśli zacnej i 
szlachetnej, że odpowiada istotnej potrze
bie i interesom kraju, tego dowodzić nie 
potrzeba, rzecz sama mówi tu za siebie, ale 
obok tego jeszcze sprawiedliwość nakazuje 
stwierdzić i uznać, ze c i , co pierwsi po
wzięli myśl urządzenia Wystawy krajowej 
i myśl tę w czyn zamienili, mają nietylko 
zasługę inicyatywy, energii i wytrwałości, 
ale nadto złożyli dowód niezwykłej stanow
czości i odwagi.

Kto sobie przypomni okoliczności, w 
jakich rozpoczął się rok bieżący, położenie 
polityczne, głosy dzienników w najlepszej 
wierze odradzające i wstrzymujące, ten przy
znać m usi, że trzeba było niepospolitego 
zasobu odwagi, żeby wbrew temu wszyst
kiemu usunąć wątpliwości, przezwyciężyć 
wahania, i przyjmując cały ciężar odpowie
dzialności, ostatecznie rzecz niemal przebo
jem przeprowadzić.

Skutek okazał, że ci co mieli odwagę, 
mieli tym razem słuszność, a spodziewać 
się należy, że powodzenie Wystawy przy
zna im tę słuszność w całej pełni.

Wiadomą jest rzeczą, że postęp rol
nictwa i przemysłu, wr ogóle rozwój ekono
miczny, jest jednym z kardynalnych punk
tów programu, jaki sobie kraj nasz zało
żył; niechże ta Wystawa rolniczo-przemy
słowa będzie krokiem na drodze tego po
stępu, niech będzie objawem sił żywotnych 
kraju i dowodem, że na tej wytkniętej dro
dze stopniowo, konsekwentnie i ze świado
mością celu kroczymy.

tfie pomylę się, twierdząc, iż to było 
intencyą i przewodnią myślą inicyatorów i 
twórców Wystawy, i zapewne też odpowiem 
najlepiej tej ich myśli, składając tu życze
nie, by to dzieło za ich sprawą przez kraj 
dokonane wydało jak najobfitsze owoce i 
wyszło na ogólny pożytek

A więc najpierw, żeby przyczyniło się 
do pomyślności i rozkwitu tego miasta tak 
drogiego wszystkim naszym sercom; żeby 
wyszło na pożytek kraju, któremu służymy, 
któremu przysporzyć pomyślności i dobrej 
sławy wszyscy gorąco pragniemy; żeby 
wreszcie wyszło, o ile to jest możliwem, 
na pożytek całego polskiego społeczeństwa, 
a tem samem także na chwałę tym, co po- 
wziąwszy myśl zacną i dobro ogółu mającą 
na celu, nie szczędzili pracy i trudów, że
by ją do skutku doprowadzić.

Początek zrobiony jest pod dobrą 
wróżbą, bo Wystawa otwartą właśnie zo
stała w imienin Najdost. Protektora, któ
rego niedawna między nami obecność tak 
żywo zapisała się we wdzięcznej pamięci 
kraju.

Niechże życzliwa opieka najmiłości
wiej nam panującego Domu, której tyle w 
ostatnich czasach otrzymaliśmy dowodów, 
przyniesie nam i tym raźem szczęście, i 
niech ta pod auspicyami Jego Ces. W yso
kości Najdost. Protektora otwarta Wystawa 
wyjdzie na pożytek i na chlubę kraju.

Po tej mowie ogłosił JE. p. Namie
stnik Zaleski w imieniu Najdostojniejszego

Protektora, iż Wystawa jest otwartą. Roz
legły się salwy moździerzowe i cały orszak 
z JE. p.  Namiestnikiem i JE. p. Marszał
kiem krajowym na czele wszedł do pawi
lonu. Dostojnicy zatrzymali się chwilę w lo- l
ży Protektora, poczem rozpoczęło się na- !
tychmiast zwiedzanie szczegółowe Wystawy. 
Przez cały ten czas grała na wystawie mu
zyka 13 pułku.

Po zwiedzeniu pojedynczych działów 
Wystawy , co zajęło blisko godzinę czasu, 
cały orszak dostojników, z JE  p. Namiest
nikiem, przybył do Sukiennie , na otwarcit- 
Wystawy sztuki polskiej.

W wspaniale przybranych salach Su
kiennic zgromadziło się liczne grono osób. 
O godzinie 1 przybył JE. p. Namiestnik, 
JE. p. Marszałek krajowy, Prezydent mia
sta , dwaj Prezesi Wystawy i członkowie 
komitetu. Dostojnych gości oczekiwali u 
wejścia: Dyrektor Szkoły sztuk pięknych, 
Jan Matejko; dyrektor Muzeum, p. Włady
sław Łuszczkiewicz ; członek komitetu Wy
stawy , hr. Zygmunt Cieszkowski i sekre
tarz Muzeum, p. Ziemięcki.

W krótkich wyrazach powitał przyby
łych p. Łuszczkiewicz , poczem przemówił 
dyrektor Matejko, jak następuje :

Zaszczycony powołaniem prezesów Wy
stawy krajowej, przyjmuję Cię Dostojny Pa
nie Namiestniku dziś jako przedstawiciela i 
zastępcę Najd. Następcy tronu Arcyksięcia 
Rudolfa u progu salonu Wystawy sztuki 
narodowej, która wykazać ma krajowi wzrost 
swój, dawniej niebywały, a stanowisko 
wobec zagranicy. Nie przesadzę twierdząc, 
że jeśli nierzadko spotkać się i dziś z ar
cydziełami przeszłości w Ojczyźnie naszej, 
to przecież te jako zagraniczny przeważnie 
produkt uważać musimy. — Obecny zaś 
objaw sztuki, wyrosły rdzennie z pnia na
rodowego, daje nam pociechę a narodowej 
cywilizacyi dopełnienie. Bożej to łaski dzie
łem, a w części znacznej sprawiedliwych 
rządów Najjaśniejszego Pana udziałem. Gdzie 
niewola, tam prawdziwej sztuki być nie 
może. Wolność tylko, jaką oddychamy, daje 
narodowi naszemu sztukę, jaką jest bez
względnie polska, na prawach historycznych 
a tradyeyach rodzimych opartą.

Wystarczy to podobno, abyśmy, uczu
ciem wdzięczności wiedzeni, wydali okrzyk 
trzykrotny na cześć a sławę Najjaśniejszego 
Pana i Najdostojn. Następcy tronu Arcy
księcia Rudolfa, protektora Wystawy krajo
wej: „Niech żyją“.

Okrzyk „Niech żyją 1“ powtórzyli zgro
madzeni po trzykroć z zapałem , poczeiH 
JE. p. Namiestnik ogłosił Wystawę sztuki 
polskiej za otwartą. Następnie dostojnicy, 
oprowadzani przez gospodarzy, zwiedzali 
Wystawę.

O godzinie 3-ciej po południu odbył 
się obiad na placu Wystawy, w którym 
wzięło udział około 200 osób. Prezydent 
dr. Szlachtowski wzniósł toast na cześć 
Najj. P a n a ; hr. Artur Potocki na cześć 
Najdost. Protektora, Arcyksięcia Rudolfa i 
Jego Najdost. Małżonki. JE. pan Namiest
nik , dziękując, wzniósł toast na cześć ko
m itetu , prezydyum i dyrektora Wystawy ; 
hr. Dzieduszycki na cześć JE. p. Namiest
nika ; p. Mikolasz, na cześć Marszałka kra
jowego ; p. Jakubowski na cześć prezesów 
honorowych ; a szereg toastów zakończyło 
wzniesione przez hr. Męcińskiego staropol
skie „kochajmy się“.

GOSPODARSTWO 1 HANDEL
XV. Międzynarodowy targ zboża i 

nasion w Wiedniu.

W iedeń , 31 sierpnia.

O obrocie na XV międzynarodowym 
targu zboża i nasion powiedziano w oficyal- 
nym komunikacie:

„Wskutek cłowopolitycznych stosun
ków i pomyślnego przeważnie żniwa w cel
niejszych krajach produkcyjnych Europy 
nie przywiązywano do tegorocznego targu, 
przedewszystkiem co się tyczy udziału za
granicy w zawieraniu interesu, zbyt wiel
kich nadzieji a przebieg targu usprawiedli
wił powyższe przypuszczenie. W pierwszym 
dniu targu odbyt, zwłaszcza w p s z e n i c y ,  
był nader lichy, albowiem reflektanci nie 
nabywali nawet najprzedniejszego towaru 
inaczej, jak przy opuście z ceny notowanej 
na giełdzie o mniej więcej 10 centów na 
cetnarze metr., posiadacze zaś towaru nie
chętnie godzili się na podobny opust i trzy
mali się w cenach. Również podczas oficyal- 
nego terminu giełdowego w drugim dniu 
targu międzynarodowego trwali kupey w za
jętej dnia poprzedniego rezerwie i dopiero 
przed samem zamknięciem targu rozwinął



SI§ nieco większy interes, przyczem noto
wania z ostatniej doby doznały zniżki prze- 
cięciowo od 5 do 15 centów na cet. metr. 
Obrót w obudwóch dniach targowych wy
kosił około 120.000 cet. metr., przyczem 
niniej więcej czwarta część została zakupio- 

na rachunek zagraniczny, trzy czwarte 
zaś na rachunek czeskich, morawskich, sty
ryjskich i dolno-austryackich firm młynar
skich. Co się tyczy proweniencyi, to naj
lepszy zbyt miała pszenica czeska i banacka 
ciemniej słowacka, gdy natomiast na psze
nice z innych krajów mniej reflektowano.

Skutkiem słabej podaży i rezerwy 
^  popycie interes w ż y c i e  był niemal bez 
baczenia. Ostatecznie zakupiono na po
trzeby krajowe około 25.000 cent. metr. po 
cenach z ostatniej soboty.

J ę c z m i e ń :  Nie spełniła się nadzie
ja, iż interes w jęczmieniu, mianowicie w 
celniejszych gatunkach rozwinie się lepiej, 
niż to miało miejsce z pszenicą. Cały obrót 
nie przeniósł 150.000 cent. metr. Większą 
Część tej ilości, składająca się z jęczmie
nia przydatnego dla browarów, a prowe
niencyi morawskiej i słowackiej, zakupiono 
na potrzeby zagranicy, głównie zaś połu
dniowych Niemiec i Szwajcaryi, w mniej
szej zaś części na potrzeby Anglii. W pierw
szym dniu targu ceny jęczmienia celnego 
były o 10 do 15 centów, a jęczmienia śre
dniej jakości o 15 do 25 et. niższe, niż ce
ny notowane ostatniego tygodnia na gieł
dzie zbożowej, która to zniżka w drugim 
dniu targu obostrzyła się jeszcze o dalszych 
5 do 10 ct. na cent. metr.

Interes w o w s i e  był w ogóle słaby. 
Ceny odpowiadały cenom targowym z ze
szłego tygodnia.

K u k u r u d z a  trzymała się silnie.
Obrót w o w o c a c h  s t r ą c z k o w y c h  

był z powodu słabej podaży prawie bez 
ładnego znaczenia. Jedynie zakupiono na 
wywóz znaczniejszą partyę grochu.

Obrót terminowy był w ogóle mierny, 
przyczem kursa chwiały się ciągle, chociaż 
tylko nieznacznie.

Przy zamknięciu międzynarodowego 
targu zbożowego notowano: pszenicę je
sienną o 4 ent., pszenicę wiosenną o 7 cnt. 
żyto wiosenne o 3 cnt., owies jesienny o 5 
cnt., a owies wiosenny o 2 cnt. n i ż e j  niż 
w ostatnia sobotę, gdy natomiast cena ku- 
kurudzy podniosła się przecięciowo o 4 cnt
zra?anyŻyU JesienneS° nie doznała żadnej

*** Targ zbożowy.*) Dnia 2 września 
1887 r.

Lwów. Za 100 klg. Pszenica czerwona 7 '— 
d<'37-35 Pszenica biała —•— do —•— Psze
nica żółta —  _  do — Żyto 4-50 do 5’—. 
Jęczmień browarny 4 - do 6'25. Jęczmień na pa
szę. B‘o0 do —•— Owies 350 do 4 '—. Groch do 
gotowania — do 5'00. Groch na pa8Zę ——  
do 4*50. Kukurudza do 5 50. Hreczka
—•— do 5'50. Koniczyna czerwona  •— do
—.—. Tymotka— — do —•—. Fasola —•— do 
6-50. Bób — do — . Wyka — do 4 50 
■Rzepak 9.25 do 9’75. Spirytus—•— do —’—•

Tarnopol, pszenica 6*85 do 7*15. ^ 0 
4'50 do 5’—, jęczmień browarny 3‘60 do 5 >
owies 3-40 do 3‘95, groch 4'50 do 7*—,
3’85 do 4’40, rzepak 9‘—do9’60, lnianka- 
do —*—, koniczyna czerwona 22‘— do 42’ >
niczyna biała 40"— do 48’—, koniczyna szwe 
ka —’— do —•—•

Pod w oloczyska, pszenica 6-75 do T —
żyto 4 30 do 4 70, jęczmień 3-50 
owies 3 50 do 4*—, groch 6-50,

9-50,- ......  .............  _ , 4-25 do
Wyka 3*50 do 4 ‘50, rzepak n. 9 '—  do 
lnianka— •— do — ■— ,koniczyna czerwona 2 2 "— , 
do 40 '— , koniczyna biała 37-—  do 50-— , ko
niczyna szwedzka

J a r o s ła w ,  pszenica
4-60 do 5-15 , jęczm ień 4 „ ------- -
3 65 do 4‘— , groch 4 ’75do 7*—, wyka 4‘1 Q» ' ‘

,--- do  *---«,
do 7-50, żyto 

do 6-50, owies

tanei, dalej kwatermistrz armii niemieckiej 
gen. h r Wolderse i 11 zagranicznych atta-
ches wojskowych.

Przedwczoraj, po sześciotygodniowej 
nieobecności, powróciła z Ischl do Lasen- 
burga, C ó r e c z k a  N a j d .  C e s a r z e w i -  
c z  o w s t w a ,  Najd. A r c y k s i ę z n i c z k  a 
E l ż b i e t a .  Najd. Cesarzewicz Rudolf przy
był umyślnie do Laxenburga , dla powita
nia Arcyksiężniczki.

na bli-Poll. Corr. pisze : Ze względu ua mi- 
ską sesyę delegacyjną odbywały się ostat- 
niemi dniami pod przewodnictwem p. Mi
nistra spraw zagranicznych, hr. Kalnoky’e- 
go, narady, które miały głównie na celu u- 
s t a n o w i e n i e  w s p ó l n e g o  b u d ż e t u .

W tym samym przedmiocie odbyła się 
d. 30 sierpnia k o n f e r e n c y a  p o d  p r z e 
w o d n i c t w e m  N a jj. P a n a .

✓
P. prezes gabinetu, hr. T a a f f e ,  wy

jechał przedwczoraj na kilkudniowy pobyt 
do E  l l i s  eh  a u.

■w- .  IW ^  __

4 '60  do 5'15, jęczmień 4*
3-65 do 4*— , groch 4’75d. 
do 4 '75, rzepak n. 9-— do 10-— , lnianka — . 
do — :— , koniczyna czerwona 25•— do 40’—, 
koniczyna biała 4 0 ‘— do 55’—, koniczyna
szwedzka — •—  do —*—.Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

C h m i e l  od 20 '— do 50’— zł.za 56 ki
lo, loco Lwów, bez odbiorcy.

Nowy chmiel od 25 do 55 zł. za 56
kilo.

io“

Usposobienie spokojne.

*) Przedruk wzbroniony.

OSTATNIA POCZTA

Do Czasu telegrafują z Wiedniav, iż
■  hvd zwołaną na 8

nastąpi
R a d a "  p a ń s t w a  ma być zwołaną na 8

- • - A / l f / H

Rossyi. AutoriU m n iem a, że .
jest nadzieja i przekonanie , jakoby S L a  b° C“ y® ’ Pr ^ CZem w y ra z ił życzenie, 
była sprzymierzeńcem Francyi. MrznnL ' 
ta — pisze dalej organ bonapartystowski —

A l i  O i  U  Oi f, _    ^

października, poczem równocześnie 
zwołanie Delegacyj.

Presse potwierdza, iż na podstawie po
rozumienia się z rządem węgierskim, a u- 
s t r o - w ę g i e r s k a  k o n f e r e n c y a  e ło - 
w a zbierze się w Wiedniu d. 6 b. m. Na 
porządku dziennym konferencyi znajduje się 
oficjalnie tylko ustanowienie instrukcyj dla 
rokowań w sprawie odnowienia traktatu han
dlowego z Włochami, które rozpoczynają się 
w pierwszych dniach października. Zdaje 
się atoli, iż konferencya weźmie pod dysku
s ję  także sprawę rokowań handlowych z 
Niemcami, chociaż o instrukeyach nie mo- 
źe być na razie dla tego mowy, iż rząd nie- 
raiecki nie odpowiedział jeszcze dotychczas 
na notę Ministerstwa spraw zagranicznych 
w której podjęło ono inicyatywę dla zaini
cjowania rokowań. Co się tyczy zaś austro- 
włoskich pertraktaeyj, to rząd włoski wyra
ził życzenie, aby mogły one toczyć się *
Rzymie. ______

Cała prasa niemiecka zajmuje się pra
wie wyłącznie projektowanym z j a z d e m  

W i l h e l m a  z c e s a r z e m
12 b * m n a ’ kt0Ty ma nastlłPió dnia a z o. m w Szczecinie. Do ziazdu nie

C wS Z 0?eszt? S  *
miał o tyle zn* 1 leriz^  że będzie on
przeczenie nft«5aC?en,e ° 0 za*sunków miedfy 8dr  co.do oziębienia sto-
tersburskim dworami berlińskim i pe-

rozwiewa”śię, ponieważ Rossya wyciąga rę
kę do Niemiec. Gdyby Rossya miała do 
wyboru to pewnieby się nie namyślała, i 
:ej naturalną aliantką byłaby Francya. Ale 
Rossya nie może wybierać, ponieważ 
zagrożona w interesach swoich od Wscho
du nie może spodziewać się niczego od 
Francyi skazanej skutkiem rządów republi
kańskich na ciągłą chwiejność". — Justice 
natomiast po raz drugi atakuje gabinet 
Rouyiera za jego „upokarzającą* Francyę 
politykę względem Bułgaryi.

O mobiliaacyi na próbę podają już 
niektóre dzienniki sprawozdania obszerne.

Robotnicy w Montataire w departa
mencie Oise. postanowili odstąpić od zamia
ru bezrobocia i wracają do zajęć.

Belgia odmówiła także swego urzędo
wego udziału w wystawie powszechnej 1889 
r.. wezwała jednak swoich obywateli do u- 
działu prywatnego.

Z R z y m u  donoszą do Politische Cor- 
respondenz: Zwróciło tu powszechną uwagę, 
że doniesienie Opinione, iż Don Carlos go
tów jest dokonane polityczne fakta w Hisz
panii uznać, powtórzone zostało także w 
Moniteur dc Home. Dziennik ten ma sto
sunki z ludźmi, którzy mogą być dokładnie 
poinformowani, oświadczenia zatem Opinio- 
ne uważać można za autentyczne.

w

W orszaku N a j j. P a n a ,  przebywa
jącego w tej chwili na wielkich manewrac 
na Morawie, znajdują się: wielki koniuszy 
generał kawaleryi ks. Thurn- Taxis, gene- 
raj-adjutant baron Popp, wielki kuchmis 
hadworny pułkownik hr. Wolkenstein, p 
kownik Benko i wszyscy przyboczni a ju-

G eneralne z g r o m a d z e n i e  k a t o 
l i k ó w  n i e m i e c k i c h  w T r e w i r z e  ukon
stytuow ało się, w ybierając prezesem  hr. 
F ranciszka B allestrem a; na honorowych 
prezesów powołano: radcę apelacyjnego
Augusta R eichenspergera i X. kanonika D ra 
Moufanga, a na wiceprezesów pp. Haffnera 

Moguncyi i radcę legacyjnego Fryderyka 
K ehlera z B erlina. Prócz innych czysto 
kościelnych kwestyj przedłożono zgrom a
dzeniu dwa wnioski, mające znaczenie po
lityczne. Pierw szy podpisany przez hr. 
Schm ifing-K erssenbrocka wzywa biskupów, 
aby przy współudziale duchowieństwa za
kładali kolonie robotników pod kierunkiem  
relig ijnych stowarzyszeń, a drugi podpisany 
przez księcia Karela Lów ensteina, dziekana 
Huenego i h r. G alena domaga się, aby 
zgromadzenie oświadczyło się wyraźnie za 
świeekiem zw ierzchnictw em  rzym skiego P a 
pieża.

Na porządku dziennym projektowanego 
w i e c u  s o c j a l n o  - d e m o k r a t y c z 
n e g o ,  który ze względów policyjnych od
będzie się po za granicami Niemiec, Bebel 
referować będzie w sprawie zwołania po
wszechnego kongresu robotników, Liebkaocht 
o stosunku socyalizmu do anarchizmu.

K s i ą ż ę  A l e k s a n d e r  B a t t e n b e r g  
ma wstąpić ponownie do armii niemieckiej.

Prasa francuska zajm uje się jeszcze 
kombinacyami przymierza Rossyi z rządem 
republiki francuskiej. Z nany już z enun- 
cyacyj poprzednich w Gaulois znakomity 
Rossyanin zakończył, według tego dzienni 
ka, rady swoje dla Francuzów następującą 
nauką:

„Starajcie się być silnymi i mieć rząd 
dobry, bez względu na to , jak i, który je 
dnak musi być tak skonstruowany, ażeby 
z nim przymierze zawrzeć można. Rząd ta
ki nie powinien prześladować zasad, insty- 
tucyj i osób, których przyjacielem i opie
kunem jest car“.

Autorite z innego punktu widzenia 
ostrzega swoich rodaków, ażeby nie wie
rzyli zbytecznie i nie liczyli na przyjaźń

Konice, 2 w rześnia. Przebieg  
m a n e w r ó w  w pierw szym  dniu ćw i
czeń był nadzwyczaj pouczającym  i 
zajmującym. N adciągająca z Czech w  
kierunku Berna armia północna m ia
ła  być powstrzym aną przez arm ię po
łudniow ą pod Ołomuńcem. W czoraj
sza walka, stoczona pod okiem  Najj. 
Pana, była tak skutecznie prowadzo
ną, iż berneńska dyw izya została w y
partą przez dyw izyę Ołom uniecką aż 
do zajmowanych przez nią pierw ot
nie pozycyj. Monarcha w yraził kilka
krotnie Najwyższe sw e zadowolenie.

W ie d e ń , 2 września. (Tel. p ryw .) 
M inisterstw o handlu udzieliło barono
wi R o m a s z k a n o w i  pozwolenia na  
przedsięw zięcie robót w s tę p n y c h  dla 
w ybudow ania k o l e i  I o k a l n e j z  Ko
łom yi na G woździec - Czerniatyn do 
Horodenki i Zaleszczyk.

W ie d e ń , 2 września. {Tel. pryw .) 
D yrekcya generalna k o l e i  K a r o l a  
L u d w i k a  m a zamiar w osobnym  
m em oryale prosić Rząd o szybkie po
zw olenie otw arcia r e z e r w o a r ó w  
n a f t o w y c h ,  zbudowanych w  Podwo- 
łoczyskach. celem  powiększenia im 
portu nafty z Odesy i wytrzymania 
tym sposobem  konkurencyi z impor
tem na Rjekę i Tryest.

Z a g r z e b , 2 września. S e j m  
k r o a c k i  zosta ł wczoraj otwarty. 
Ban odczytał Najw. reskrypt, w  któ
rym w yliczono jako najważniejsze za
dania sejm u: organizacyę gmin, pro
cedurę karną i wybór kom isyi regni- 
kolarnej dla odnowienia ugody finan
sowej z W ęgrami. Izba pow itała bana 
i kardynała M ichajłowicza oklaskami.

S o fia , 2 w rześnia. Biuro Reutera 
donosi, że rząd bułgarski otrzymaw
szy oficyalne uwiadom ienie, iż W. 
Porta zgodziła się  na m issyę Ernro- 
tha, zw ołał wczoraj radę ministrów  
pod przewodnictwem  księcia Kobur- 
skiego, celem  naradzenia się co do 
stanowiska, jakie rządowi w  tym w zglę
dzie zająć należy. W ynik narad nie 
jest znanym.

Sofia, 2 w rześnia. Przypuszcza
ją tu pow szechnie, że Stambułów  
zajmie s ię  utworzeniem  now ego ga
binetu.

Czterech oficerów, skom prom ito
w anych w  spisku przeciw  księciu  
Aleksandrowi, zostało znowu w c ie lo 
nych do armii. j

K siążę Koburski przyjm ował de-

aby budowa jeszcze tego roku była  
wykończoną. Na uw agę prezesa, Za- 
rafowa, że brakuje potrzebnego na 
to kapitału, odpowiedział książę, że 
rząd zaciągnie w  tym celu  pożyczkę.

Książę ma w krótce udać się  do 
wąwozu Dragoman, celem  obejrzenia 
robot budowlanych.

S o f ia , 2 września. Agencya H a
ram  d on osi, że gabinet został utw o
rzonym. Skład jego jest następujący: 
Stambułów, Stoiłow, N aczew icz, Stran- 
sky, Mutkurow. Stransky obejmuje 
tekę spraw zagranicznych a N acze
wicz tekę finansów.

B e r lin , 2 września. Na polach  
tempelhowskich odbył wczoraj c e- 
s a r z W i l h e l m  przegląd korpusu 
gwardyi.

B e r l in ,  2  września. W edług 
Reichsameigera s t a n  z d r o w i a  c e -  
s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o  po
lepszył się. Cesarzewiczowi dokucza 
wprawdzie jeszcze chrypka, a pono
wienie się nabrzękłości w  gardle nie 
jest nieprawdopodobnem, co w szystko  
staje się powodem zwłoki w  zupeł- 
nem wyzdrowieniu, sym ptom aty te 
jednak nie zdają się  być niebez
pieczne.

B e r lin , 2 września. Jak się  do
wiaduje Nat. Ztg., gdyby zjazd cara 
z cesarzem niem ieckim  w oznaczonym  
na to dniu 10 b. m. przyszedł do 
skutku, pierw szem  m iejscem  spotkania 
będzie port Swinemunde.

Berlin, 2 września. {Tel. pryw.) 
B i s m a r k ma tow arzyszyć cesarzowi 
Wilhelmowi przy zjeździe z carem i 
przybyć w tym celu na m anewra do 
Szczecina, gdzie już mieszkanie dla 
niego zamówiono.

B e r l in ,  2  września. {Tel. pryw.) 
Nord. Jllg. Zeit. występuje w  inspi
rowanym kom unikacie za potrzebą o-

- • ip o d a t k o w a n i a  z a g r a n i c z n y c h  
p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  id o-  
nosi, że rząd zamierza przedłożyć od 
powiedni projekt ustawy.

Teheran , 2  września. Zapew nia
j ą ,  że Ejub Chan znajduje się  dotąd 
jeszcze  na terytoryum perskiem  w  po
bliżu granicy persko-afgańskiej, która 
jest pilnie strzeżoną.

B o m b a j ,  2 września. Biuro R eu
tera donosi: W edług relacyi z Badasz- 
chanu, n. i s y a  r o s s y j s k a  w ysłana  
do K aszgaru była zm uszoną z Kho- 
kand pow rócić do Ferghany, albo
w iem  z powodu sprzeczki z Mahome
tanami pow stała bójka, w  czasie któ
rej zabito kilku Rossyan.

Telegrafowany kurs wiedeński.
■Wiedeń, 2 września 1887 r. godzina 

10 rniu. 35. Ak-cye kredytowe 283‘30, Anglo- 
Austi. I091—, fJnionbank 210.75, Kolej Karola 
Ludwika 208 75. Południowa —•—, Renta 
papierowa —.— 5°|0 Galie. hip. listy zastawne
95‘50 (talie, oblig. indenm. , do —•— 
41/an|o hsty zastawne banku krajowego — 
47,7o pożyczka krajowa z 1883 roku —•■— 
Napoleoudor 9.95.7S Rubel papierowy —
Usposobienie słabe.

T elegram y zbożowe z etnia 1 września 
1887, Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo
 do —.— złr , żyto —•— do — •— zb.
jęczmień —■— do —■— złr., kukurudza —•— 
od —•—, zł., owies —*—, do —•—; okowita
per 10'000 litr procent 26'25 do 26 50 złr
S z c z e c i n :  Pszenica —.—, rzepik  ,_
spirytus —•— kukurudza —•— Kolonia *_
rzepak do —■■- zł., 100 kilogr. na - 
snę Budapes zt :  Pszenica
6-78 do 6.79 zł. Be r l i n :  
ta (na sierpień) 150*— do żyto

v wio- 
aa  j e s i e ń  
Pszenica iół-

P a r y ż  
rzepakowy

i “j
m. spirytus 68’—, rzepakowy olej —■*
' 4 • mąka 46.90 kilogr. —•— olej

. fr., spirytus —•—•

* l  »* U.CJ" \
putacyę towarzystwa budowy kolei '.

Odpowiodziainy Bedaktor Adam ttreobowleokl.



Pociągli kolejowe
podług zegara lwowskiego, 
przychodzą do Lwowa;

56 Czernlowlec: o godz. 10 min. 3 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 min. 30 po południu 
pociąg mięszany.

Z Podw oloczysk : na dworzec Podzamcze 
o godz. 10 min. 10 wieczór pociąg po
spieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o 
godz. 3 min. 19 po południu pociąg 
mięszany.

Z P odw oloczysk : na dworzec główny lwow
ski; o godz. 10 min. 24 wieczór pociąg 
pospieszny, o godzinie 3 min. 5 w nocy 
pociąg osobowy o godz. 2 m. 15 po poł. 
pociąg kuryerski i o godzinie 3 min. 50 
po południu pociąg mięszany.

Z Krakowa: o godz. 5 min. 50 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 3 m. 58 po połudn. 
pociąg kuryerski, o godz. 9 m. 27 wie- 
ozór pociąg osobowy, o godz. 11 mi 35 
przed południem pociąg mięszany.

Ze Stryja: o godz. 8 min. 59 rano i o 
godz. 4 min. 35 po południu pociąg o- 
sobowy, a o godz. 1 min. 35 w nocy 
pociąg osobowy.

O d c h e d z ą  z e  Ł w e w a :

Po Krakowa: o godz. 10 min. 44 wieozór 
pociąg pospieszny, o gedz. 2 m. 25 po 
połudn. pociąg kuryerski, o godz. 4 m. 10 
rano pociąg osobowy, o godz. 4 min. 50 
po południa pociąg mięszany.

P o Czernlowlec: o godz. 6 min. 20 rano 
pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 22 
w południe i o godz. 11 min. 6 w nocy 
pociąg osobowy.

Po Podwoloczysk z głównego dworca 
o godz. 4 m. 8 po poł. pociąg kuryerski, 
o godz. 6 min. 10 rano pociąg pospiesz
ny, o godz. 12 min. 38 po południu i o
godz. 10 m. 25 wieczór pociąg mięszany.

Po Podw oloczysk z dworca Podzamcze, 
o godz. 6 min. 22 rano pociąg pospieszny
o godz. 1 min. 8 po południa i o godz. 10
min. 55 wieczór pociąg mięszany.

P o Stryja: o godz. 7 min. 20 wieczór i o 
godz. 11 minut 47 przed południem po
ciąg osobowy a o godz. 6 min. 30 rano 
pociąg mięszany.

C. k. generalna Dyrekcya 
kolei państwowych.

Wyciąg-
z rozkładu jazdy od Igo czerwca 1887.

Zegar peszteński 
Odjazd ze Lwowa:

Godz. 11 min. 27 przed połud. pociąg osobowy 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hu- 
siatyna.

Godz. 7 wieczór pociąg OBobowy do Stryja, Chy
rowa, Zwardonia i Ławocznego.

Godz. 6 min. 10 przed połud. pociąg osobowy 
do Sryja i Ławocznego.

Przychodzą do L w ow a:
Godz. 8 min. 39 przed połudn., pociąg osobo

wy ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja Ła
wocznego.

Przychodzą do Stan isław ow a:
:. 8 min. 35 przed połud., osobowy pociąg 

i  Husiatyna.
9 min. 02 przed połudn., osobowy pociąg 

ze Zwardonia, Stryja i Ławocznego.
5 min. 37 po pęłudn. pociąg osobowy z 

Husiatyna.
5 min. 15 po połud., osobowy pociąg z 
Chyrowa, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławow a:
9 min. 45 przed połud. pociąg osobowy 
do Stryja, Lwowa i Chyrowa.
9 min. 58 przed połud. osobowy pociąg 
do Husiatyna.
6 min. 28 wieczór, pociąg osobowy do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia, i Ławocznego.
Przychodzą do Ławocznego:
10 min. 45 przed połudn. ze Lwowa 
godz. 10 min. 25 wieczór pociąg osobowy 
1 min. 15 w nocy, osobowy pociąg ze 

Lwowa, (jhyrowa, Husiatyna, Stanisławo
wa i Stryja.
4 min. 15 po połud. pociąg osobowy z 

Chyrowa, Stryja, Husiatyna, Stanisławowa. 
1 min. 15 w nocy, pociąg osobowy z 

Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stry
ja i Ławocznego.

Odjazd z Ł aw ocznego:
Godz. 6 min. 54 wieczór, pociąg osobowy do 

Husiatyna.
Godz. 6 min. 23 wieczór, pociąg mięszany do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia, Chyrowa i Ła
wocznego.

Godz. 3 min. 4 rano, pociąg osobowy do Stry
ja, Lwowa, Stanisławowa i Husiatyna.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

godz.

Godz.

I Godz. 

i Godz.

W TEATRZE hr. SKARBKA

dnia 2. września 1887.

ZŁOTY PAJĄK
komedya w 4 aktach Fr. Schonthana. 
Początek o godz. w pół io  8-mej wieczorem.

PrzyjeeUall do Lwowa
dnia 2 września 1887.

Hotel George’a 
Pp. S. Moraczewski z Krakowa, H. 

Teitelbaum z Wogier, Dr. A. Nazar|ciewicz 
z Eossyi, J. Glażewski z Chmielowa, J. Pa- 
schka z Wiednia.

Hotel Europejski.
Pp. S. Wybranowski z Kimirza, F. 

Zurakowski z Wołynia, J. Yoigt z Wie
dnia, K. Hammel z Wiednia, A. Błazińs1 a 
z Bochni.

Hotel Francuski.
Pp. W. Łukaszewski z Wołynia, J 

Broeder z Podhorodec, Z. Doktor z Wie
dnia, R. Nosaiek z Wiednia, J. Rosenberg 
z Wiednia, A. Hutt z Berlina.

N a d e s łą n a .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
z dnia 31 sierpnia 1887.

I. Dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listopad........................................  81.30 81.70
iuty-sierpień........................................ 81.50 81.70

Jednolity dług państwa w srebrze.
s ty e z e ń -l ip ie c ...................................  83.75 81.95
kwiecień-październik......................... 82 80 83.—

Losy i  roku 185-* po 250 złr. m. k. 4 pr. 129.75 130.35 
„ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 136.25 136.50
„ 1860 po 100 złr. 5. pre. 138.50 139.—
„ 1864 po 100 złr....................165.25 165.50
„ 1864 po 50 złr...................  164 75 165.25

Renty Coin. po 42 litr. austr. . . . 160.50 161.—
Listy zastw. domen, państw, po 130

złr. 5 pre.......................................... —.— —■—
Renta papierowa 5 pro. z r. 1881 . . 96.50 96.70
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pre. 112.80 113.—

2. Obligaoye indem. 5 pre. (za złr. m. k.)
Czech ....................................................  109.50 — .—
B u k o w in y .......................................  104.— 104.70
G a l i c y i ...............................................  104.25 10-5 —
Niższej A n s t r y i .............................  109.50 110 —
Siedmiogrodu ................................... 104.70 105.40
W ę g ie r ............................................ 104.70 105.40

3. A k o y a.
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 109.— 109.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 233.40 283.80 
Niższo-austr. tow. eskouit. po 500 zł. 560.— 565.—
Gal. banku hip. po 200 zł..................  —
Gal. bank. d. han. i pr*. a 200*ł.wpł.i0pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . —.— —.—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 pr.................................—.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 883.— 885.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł. m. 396.— 398.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. —.— — 
Kol. Preszow-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— —.— 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2515.— 2520.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . . 208 80 209 20 
Lwów-Czern. kol i po 200 zł. wa. war. 222.50 2 53 —

p łacą  żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 226.40 226.80 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 80 50 80.75
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 168.75 169.25

4. Listy zastawne losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . — — .—
Powsz. austr. zak. kr. ziem. i 1/, pr. w

złocie w 50 1........................................  101.30 101.70
„ „ „ premiowe po 3 pre. 102.— 102.50

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181.6. pr. 99.50 100.—
„ „ ,  „ w 20 1. 7 pr. 100.— 101.—
„ „ „ „ w 36 1. 5‘Ś pr. —.— - .  -

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. . . 96.— —.—
» „ X n „ po 5 pre. . . 101.50 10170
U » n U » P° 5 pre- w37 latach z w r o tn e ............................101.50 101.70

Banku krajów. 41/* pr. wa. los w 51 U, 1. 95.50 96.50
Obligi komnualne Banku krajowego

5 pre. w. a. I e m i s y i ....................  100.25 100.76
Gal. banku hip. po 5 pre. w 40 1. wyl. 99.80 100.3h
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . . —.— —
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pro. . . 101.50 102.—

„ Zakł. kr. ziem*. po 5*7* pre. — 102.25

5. Obligaoye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 99 — 99 50
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. e r ) 

a 300 zł. 5 pre. w srebrze . . 10 2 .— —
Kolej północna po 100 zł. m. k. . ’ 100.25 101. -

„ po 100 zł. w. a. . . _____ ___ __
Kolej gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 41/, pre. . . . . . . . . . 100.75 101.25
dtto. dtto. (Jarosław-Sokal) . ioo 25 100.75

Kol. gal. Lwów.-Czer.-Jass. emis. a 300
zł. 4 pre. w srebrze z r. 1884 . . 81.75 82.25

z r. 1884 . . 90.75 91.25
z r. 1868 . _•_______
z r. 1872 . ‘

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. 99.60 1 0 1 1 0
6. L o s y .

Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. . 182.25 183.25
Clarego po 40 zł. m. k . ........................ 4 7- _  4 7  50
Tow. żegi.par. na Dunaju po lOOzł.mA. 116.-- 116.50 
Kegl®vieha po 10 zł. m. k....................25 —  —

Cennik lwowskiej Izby handlowe] i przem ysłowej.
Lwów dnia 1 września 1887.

I. Akcye za sztukę.
Koi. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. j  
Kol. lwow.-ezer.-ja8. po 200 zł. wa. g 
Banku hip. galio. po 200 zł. w. a. g- 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a « 

2. List. zast. za 100 zł. g
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

.  .  „ 5 pr, w. a.
* n n 5 p r .  w. a .w y -c
losowane z 10 pr. premią . . eę 

Banku kraj. **/» pr. w. a. los. 511. 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. -g 

„ „ n 4 pr, w. a. .o
„ „ „ 5pr. los. w 371.

Tow. kr«d. gal. 4pr. wa. los 411/, 1. §
- « f / » P rc- » » f 2 1
„ ,  4 pre. „ „ 5 6 -“

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej ® 
6 pre.) 8 pr. w. a. w likwidaeyi 

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 21/, pr. w. a. w likwidaeyi 

5. Listy dłużne za 100 zł.
Ogóln. roi. kred. Zakładu dla Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.
4. Obllgl za 100 zł.

Indemniz. galie. 6 pr. m. k.
Oblig. Komunale gal. Zakł. kred. 

włości ańsk. (daw. 6 pr.) 3 pr. wa. 
Obligi komunalne Banku krajo

wego 5. pr, w. a. I emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/, pr. wa.
5. Loty miasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa
6. Monety 

Dukat holenderski . . . .
Dukat cesarsk i.........................
N iitio le o n d o r .........................
Półim peryał..............................
Rubel rossyjski srebrny . .

papierowy
10 m arek  niem ieckich .

płacą żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. ct.
207 75 210 75
221 75 224 75
280 — 285 —
211 - 216 -

99 75 100 75

103 - 104 —
95 50 96 50

101 15 102 15
95 50 96 50

101 15 102 15
92 75 93 75
99 - 100 -
92 25 93 23

47 50 —

41 44 -

10* — 105 —

100 — 101 —

103 50 105 50
94 50 96 50
17 50 19 50
88 50 31 —

5 81 5 91
5 87 5 97
9 91 10 01

10 24 10 3c
1 40 1 50
1 101/, 1 121/*

81 30 61 90

20.25
60.25 
59.— 
3 0 .-

21.—
60 75
68.50
30.50

płaoą żądają
LoBy miasta Krakowa po 20 rł. w. a. 18.40 18.90 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 21.30 21.80 
Pożyczka miasta Budy do 40 zł. w. a. 48.— 49.—
Palfiego po 40 zł. m. k.......................  48.50 48.76
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. —

„ węgiersk. „ po 5 zł. 10.90 11.05
Fundacja sapitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a............................
Salina po 40 zł. m. k.............................
St. Genois po 40 zł. m. k.....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . 136.60 137.60 

,  „ po 50 zł. w. a. . . . 69.— 7 0 -
Waldsteina po 20 zł. m. k............... 40.— 40.40
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . 48,25 48.75

7. Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. a. . . . —
Beilin za 100 mark w. p. n. . . .  —.— —.—
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . • —.— —.—
Hamburg za 100 mark w. p. n. . . —.— —»—
Londyn za 10 ft. szt...............................  125 55 125 86
Paryż za 100 ft..............................  49 60 — 49.85.—

K o r t  z ł c t  a.
Dukat cesarski men.......................  5.91.—

u pełnej w a g i ....................5.9i —
K o r o n a .................... ....  ... . ._
20 frankówka ! . ’ ! . . ! !  9.95 —
Rossyjski półimperyał . . . .  10.25.—
Talar zw iązkow y.................................. —.— —
S re b ro .............................................  .—.— __

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 1 września 1887.

5.93-
5.93.-

10.87.—

Jednolity dług państwa w banknotach 81 40
„ » * w srebrze . . 82 65

Renta w z ło c ie .............................. 112 80
5 pre. austr. renta marcowa . . . 90 50
Akeye benku wiedeńskiego . . . . 884 _

n * fc-edytowego . . . . 283 20
Londyn .................................................. 125 60
N apoleondor................................... 9 55
Dukat cesarski men......................... b 91
100 marek aieiaieekish . . . . 61 50

zł. I et.

m  JŁ J E  JW

Kuratele.
L. 1742 (6192 2—3)

Konstanty Chomiszczak gospodarz z 
Zagórza uznany marnotrawcą. Kuratorem dla 
niego ustanowiono Hrycia Muzyczkę z Zagó
rza.

Z c. k. sądu powiatowego.
Sanok, 18 lutego it-87.

L. 5641 (6194 2- 8)
Jan Leeyk z Czyszek uznany został 

marnotrawcą i temuż Jan Król za kuratora 
ustanowiony.

C. k. sąd powiatowy.
Winniki, 29  września 1886.

L. 6050 (6256 1—3)
C. k. sąd powiatawy w Boharodezanach 

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że dla uznanego za marnotrawcę p. Lud 
wika Nałęcza Mroczkowskiego emeryt, c. k. 
aójnnkta powiatowego‘zamieszkałego wŁuś- 
cu, ustanowiono kuratorem p. W. dr. Zyg
munta Mroczkowskiego lekarza ze Stani
sławowa.

C. k. sąd powiatowy. 
Bohorodczany, 29 lipca 1887.

Licytacye.
81. 8978. (6825 1 - 3 )

£tgitation?<$unbmad)ung 
gum .gtoecfe ber 9teuberpacf)tung be? fMigion?* 
fonb?meierI)ofe? „M ahala“ in ber Bukowina.

3um gtuetfe ber Dteuoerpadjtuung be? 
bem buf. gr. or. 9Wigion?fonbe gef)5rigen 
2fleiert)ofe? „Mahala® (lite ^ochtjeftion ber 
3)omtine Żuczka) beftcljrnb ou? einer ©runb* 
aren oon 372 3fod) 10 12D Stl Slcfer mtbSBie* 
jen, mit 2Bobn= arab StBirtjdjaftSgeHduben auf 
fed)«, eroentueK jwolf Satyrę bom 1 jRooember 
1887 angefaugen b. i. auf bie nom lten 
jftobember 1887 bi« @nbe Dftober 1893, re* 
fpecttbe hi? ®nbe Dtłober 1899 wirb bon ber 
f. f. ®ireftioit ber ®iitcr be? buf. gr. or. 
3MigionSfonbe5 unter ben Sebingungen be? 
f)ieramt§ jur 8519 ex 1887 erltegeitben 
Ć)ffertoerf)anbfung?protofolIe8 de dato 16ten 
Sluguft 1887 etue neuerlicfje Dfferłberfyanbhrag 
fjiemit auSgefdjrteben.

jpadjtofferte, meldje mit einer 50 fr. 
©tempelmarfe berjeljen uub imUtbrigen recf)t3= 
formig auźgefteKt jein miiffen, finb unter ge* 
nauer Stngabe ber jJSadjtbauer (6 ober 12 jdfjrige)

bei btefer f. f. ®iiter=2)trection, mo aud) bie 
^adjtbebingmffe ju t ®infid)t auffiegeu unballe 
naliere SluSfunfte uber ba? jpadjtobjeft ertljeilt 
werben, bt? fpateften? 15ten ©eptember 1887, 
3Jłi.ttag? 12 Uljr einjureidjen.

Śeber i]3ad)troerber muf; fid) aud) tn le* 
galer SBeife bariiber au?meifen, baj? er ba? 
erforbertidje 93etrieb?fapital beji^t unb mit ben 
jum Setriebe einer Sanbtoirtfjfdjaft nołljtgen 
Sfenntnijjen auógeriiftet ift.

Offerte fur etne fitrjere ober (dngere 
f)3ac^tpenebe, at? bir oben angegebenen, finb 
nnjufafftg, bagegen fann era unb berfdbe 
^a^tWerber atternatio fiit beibe f|Sac^tperioben 
offertren, in welcfjem fjaHe bie entgiltige S3e= 
ftimmung ber ^acbtbauer ber SSerwattung?be' 
ijorbe ber Bakowina’er gr. or. ffte(igion?fonb?< 
gittor au?fd^fie6n<h oorbe^alten bleibt.

55a? SSabtum, wrld^e? bem Offerte bei 
fonftiger fJłuUitdt be?felben 6etgefd^lo§en 
fein m n§, wirb mit 300 ft. tu Sarem, ober 
in anne^mbaren, naĄ bem tetjten SBtener 
SSorfenfurfe, jebod) niĄt ^o^er, at? Wie im 
37ominatwer(f)e bereĄneten offenhicljen SG8ert= 
papteren, ober in ®intag?6ud)e(n ber Bukowi- 
ner ©parfaffe feftgefetjt.

Offerte, welĄen mittelft fpoft eingefen* 
bet Werben, finb be^uf^ Slermeibung einer 
oorjeitigen ffirdffnung mit foigenber Sejeic^*

nung ju oerfe£)en: „fpadjtoffert fiir ben aRtier* 
baf „Mahala“ jur SSer^anblung nom 15 
©eptember 1887.
23on ber. f. f. Dtreftion ber (Siiter be? bu.f 

gr. or. SRetigionSfonbe?.
Czerniowitz, am 30 2luguft 1887.

L. 8443. (6148 1 - 8)
W c. k. sądzie powiatowym m. d. w 

Rzeszowie celem zaspokojenia wierzytelnoś
ci Towarzystwa kredytowego i zaliczkowego 
w Rzeszowie w kwocie 120 zl. z pn., odbę
dzie się przymusowa publiczna sprzedaż re
alności pod lk. 68 w Boguchwale położonej, 
wyk. hip. 1. L05 księgi głównej gminy kat. 
Boguchwała objętej, na imię Franciszka Ko- 
bosza zaintab«iowanej w dniu 4 listopada 
i 9 grudnia 1887, każdym razem o godzi
nie 10 rano.

Cena wywoławcza 3632 zł.
Wadyum 363 zł. 20 ct.
Resztę warunków licytacyjnych w są- 

pzie można przejrzeć.
Rzeszów, 3 sierpnia 1887.



E. 6703 (6182 3 - 3 )
, C. k. sąd powiatowy w Bochni zawia- 
^m ia  iż celem zaspokojenia zaległych 25 
rat po 32 zł. 50 ct. aw. i resztującego ka
pitału 10 zł. 68 ct. a. w. zpn. odbędzie 
®i§ na rzecz Galie, zakładu kredyt ziem
skiego w Krakowie w tutejszym sędzię po
wiatowym sprzedaż posiadłości iwb. 103 

kat. Pawłów Stary objętej mas. spad
kowej śp. Filipa i Katarzyny Trzasków 
Własnaj w trzech terminach mianowicie 
dnia 13 października, 17 listopada i 22 
grudnia 1887., każdym razem o 10 godzinie 
Praed południem.
,. Wyciąg hipoteczny resztę warunków 
^cytacyjnych przejrzeć można w registra- 
turze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony 
adw. dr. Trybulec w Bochni.

Wadyum wynosi 170 zł. aw.
Bochnia, dnia 15 lipca 1887.

L- 4299. (6215 3—3) |
C. k. sąd powiatowy w Podhajcach o- J 

głasza niniejszem, że na zaspokojenie nie
opłaconej pretensyi c. k. uprz. galic. Za
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo
wie, tj. 17 rat po 9 zł. wa.Jz pn., odbędzie 
s*ę w sędzię tutejszym egzekucyjna sprzedaż 
palności pod lk. 40 w Hnilczu położonej, 
Clała tabularnego niestanowiącej, dłużników 
Stanisława i Tekli Sumisławskich własnej, 
w drodze publicznej licytacyi, w którym to 
|elu wyznacza się jeden termin na dzień 
*2 października 1887, o godzinie 10 przed 
Południem w zabudowaniu sądu tutejszego 
ńa którym to terminie realeość rzeczona za 
l*kąkolwiekbądź cenę najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania stanowi wartośó po
wyższej realności przy udzieleniu pożyczki 
Przyjęta, w kwocie 300 zł. wa.

Wadyum wynosi 15 zł. aw.
ReBztę warunków licytacyjnych, wy 

ciąg hipoteczny i protokół opisania przej
rzeć można w tus. ragistraturze.

Dla niewiadomych wierzycieli i tych 
Wszystkich, którymby uchwała niniejsza do ■ 
r?czoną być nie mogła, ustanowiono kura
tora Michała Borowskiego z Podhajec.

Podhajce, 20 czerwca 1887.

Ł.

głasza, że na zaspoaowuw m eai/iaw ucj pre
tensyi galic. Zakładu kredytowego ziemskie
go w Krakowie w kwocie 250 złr. z pn. 
odbędzie się w sądzie tutejszym egzekucyj
na sprzedaż realności pod lk. 40 w Szcze- 

* i  ; nJałn. tahuJaitabularnego nie-
Dmytra Bacl 

stanowiącej, w drodze publicznej licytacyi 
w dniu 18 października 1887, 16' listopada 
1887 i 15 grudniu 1887, każdym razem o 
godzinie 10 rano, z tern, że na pierwszym 
i drugim terminie realność ta tylko za ce
nę wywołania 800 złr. lub wyżej, w trze
cim zaś także niżej takowej, jednak nie n i
żej, jak za 560 złr. najwięcej ofiarującemu
sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 80 złr.
Resztę warunków licytacyjnych i pro

tokół zastawniczego opisania i wyciąg h i 
poteczny przejrzeć można w tut. registra- 
turze. Dla niewiadomych wierzycieli usta
nowiono kuratora w osobie p. Karola So- 
rokowskiego z Podhajec.

Podhajce 21 maji 1887

Li S391 /
W* dniu 27 października i 24 listopa

da 1887 zawsze o 10 rano, odbędzie się w 
tutejszym sądzie egzękucyj na sprzedaż licy
t a c y j n a  realności mehipotecznej w Grzechym
pod n. k. 50 położonej, Szczepana i Anny 
Nitoniów własnej.

O na wywołania 1090 zł. aw.
Wadyum 109 zł.

C. k. sąd powiatowy.
M a k ó w , ’ dnia 6 sierpnia 1887.

(6232 2—3), L. 442. „ (6261 2—3)
: “ * ■ O k .  sąd powiatowy tłumacki ogła-

i sza że w sprawie egzekucyjnej Stanisła
wowskiej kasy Oszczędności przeciw Mar
kusowi Benjaminowi Hafterowi, Freidzie 
Adlerowej i Natanowi Hafterowi o zapła
cenie 156 zł. 75 ct., i 56 zł. 75 ct i 2966 
zł 10 ct. z pn., odbędzie się w dniu 13go 
września i 13 października 1887, każdym 
razem o 10 godzinie rano publiczna jsprze-

L.

L. 7785. (6185 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Bochni zawia

damia, iż celem zaspokojenia sumy 400 zł. 
odbędzie się na rzecz Kasy Oszczędności w 
tutejszym sądzie powiatowym sprzedaż po- 

j. wh. 40 gm. kat. Krzyżanowice
siadłośmi uż; £ a7 an a Wojciesika’ własnej, ----------------------------   - c
m terminach, mianowicie dnia lo g o ! sądu krajowego w sprawach cywilnychW fciZGoU ^     ̂ ; C)£) roKii^ma 5 -r - i. i - .   J

26705. . (6238 3)
C. k. sąd krajowy w sprawach cywil

nych "we Lwowie podaje do powszechnej 
wiadomości, że celem zaspokojenia zaległych 
- otrzymanej pożyczki 7500 zł. rat, a mia
nowicie:

a. 268 zł. 50 ct. 
dnia 1 maja 1885;

b. 268 zł. 50 et.
1 listopada 1885;

c. 268 zł- 50 et. 
dnia 1 maja 1886;

d. 268 zł. 50 et. 
od dnia 1 listopada 1886; 
z potrąceniem jednak uiszczonej kwoty 87 
zł. 16 ct. wraz z kosztami^ dawniej przy
znanymi w kwocie 17 zł. 37 et. i obecnie 
w kwocie 32 złr. 43 ct. w a odbędzie 
się na dniu 12go października 1887 o go
dzinie lOtej przed południem w sali e. k.

od

od

<’d

procentami 8-prc. 

8-pre. procentami 

8 prc. procentami 

8-prc. procentami

daż realności pod nr. 2/łS3 i 3/,69 w Tłuma
czu położonycn, ciała tabularne stanowią
cych, każdej z osobna powyżej lub za cenę 
szacunkową.

Cena wywołania realności nr. 2/,6, u- 
stanawia się na 4000 złr., a realności nr. 
2/1SJ na 2000 zł.

Wadyum wynosi co do pierwszej re
alności 400 zł., co do drugiej 200 zł. 1

Do warunków ułatwiających wyznacza 
się termin na 16 listopada 1887, o godzi
nie 10 rano.

Resztę warunków licytacyjnych przej
rzeć można w registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Tłumacz, dnia 30 kwietnia 1887.

objętej, _     0 ™ OJ« we
w trzech ^ “ ^ “riisto iłada i 22 grudnia | Lwowie publiczna przymusowa sprzedaż 
października, 17j> godzinie lOtej przed j realności pod 1. 932 % położonej wyka- 

każdym razem o g . zom h;F> gm. fcat. Lwów I. dzielnica 1.791
niem' v,-nnieczny i resztę warunków j objętej, wedle karty B. tego wykazu hipot. 
Wyciąg blP . - można w reg istre-, p0JJ. 1, dłużników Ludwika i Joanny Niża
evinych przt*J łowskicb własnej, na rzecz proszącego c k.

uprz. galicyjskiego akcyjnego Banku hipot.

1887, 
południem .

licytacyjnych prze
turze sądowej.

K ura torem  wierzycieli
a d w. d r. Serafiński w Bochni.

91 zł. a.

ustanowiony

w.

L. 8333 (5886 3 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu 

podaje do wiadomości, że w celu ściągnię
t a  sumy 10000 zł. w. a. zpn. na rzecz 
ńr. Stanisława Glogiera odbędz o się dnia 
j  listopada 1887, i 14 grudnia 1887, każ
dym razem ’ ' ' ‘

Wadyum wyflom
- ■ dnia 12 lipca 1887,Bochnia,

L. 8330 (6186 8~ 3)
C k sąd powiatowy w Bochni zawia

damia iż celem zaspokojenia sumy 50 złr. 
aw z pn odbędzie się na rzecz Kasy Osz
czędności’ w Bochni w tutejszym sądzie po
wiatowym sprzedaż połowy posiadłości Iwh. 
513 gm katastr. Bochnia objętej, dłużnika 
Franciszka Gajdeckiego własnej, w dwóch 
terminach mianowicie dnia 13 października 
i 17 listopada 1887, każdym razem o lOtej 
godzinie przed południem z terminem na 
dzień 17go listopada 1887 do ułożenia lżej-

resztę warunków
szych warunków.

Wyciąg hipoteczny
*  biur™ ° £ odzinie 1 0  przed południem  i " 7 Cł*ę - ‘i— /  * *r— * " 7 - 7— - -  
aości d>nf nr,: «, egzekucyjna sprzedaż real- J lic y tacy jn y ch  przejrzeć m ożna w tutejszej
hr- Della S«L?kl J "1ji Emanueli dw. im. I registraturze sądowej.
łożnnAi oeala. Pod 1. 2 w Tamon

meli dw. im.
Tarnopolu po-

Cena wywołania poniżej której ta r e 
alność na pierwszym terminie ni© bedzie 
sprzedaną wynosi 23.829 zł. 13 ct.

Wadyum 2382 zł. 91 ct. w.
Bliższe warunki można przejrzeć w 

registraturze sądu *
Dla wierzycieli hipotecznych którzyby 

po dniu 14 października 1885 prawo zasta
wu uzyskali lub którymby niniejsza uchwa
ła z jakiegokolwiek powodu nie być m ogła do
ręczoną ustanowiono na ich koszt i niebez
pieczeństwo kuratorem ad actum adwoka a 
dr, Trzcienickiegoja jego zastąpcą adwoka a 
dr. Axelrada.

Tarnopol, dnia 6 sierpnia 1887.

w
się
15

Ł 107A  ,  I  s- «j  . V1- *•. s4d obwodowy w Tarnopolu po
je  do w iadomości, że celem ściągnięcia 

resztująeej p retensyi c. k. uprz. gal. akcyj- 
ego banku hipotecznego we Lwowie 

kwocie 3005 zł, 56 ct. w. a. odbędzie 
tr  zabudow aniu sędowem w biurze nr. 
w dniach  3 listopada 1887,1 grudn ia  1887 i 12 
styczn ia  1888 każdym  razem  o godzinie 9 
rano egzekucyjna sprzedaż realności M ich
la  M ojżesza i Małki Zamojrów pod 1. 1809
w Tarnopolu położonej.

C ena wywołania poniżej której nie
będzie ta  realność sprzedaną przy p ierw 
szych dwóch term inach wynosi 1 0 0 0 Ó złr. 

W adyum  1000 złr.
Resztę warunków można przejrzeć w

ts. reg istra tu rze.
Tarnopol, dnia 13 Bierpnia 1887.

L. 7209
C. k. sąd powiatowy w Bochni 

sza, iż celem zaspokojenia sumy 96 
pn.

(6184 3 - 3 )  
ogła 
złr. z

przeprowadzi na rzecz Towarzystwa 
zaliczkowego w Bochni przymusową sprze
daż połowy realności, lwh. 513 gm kat. 
Rzezawa objętej, dłużnika Jana Jagły wła
snej, na jednym terminie w dniu 13 paździer
nika 1887 o 10 godzinie rano i poniżej ce
ny szacunkowej.

Zakład wynosi 12 złr.
Reszta waruuków jakoteź akt oszaco

wania są w tus. Registraturze do przejrzenia 
Wyłożone.

Bochnia, dnia 26 czerwca 1887.

E. 4900 (6216 3—3)
C. k. sąd powiatowy w P o d h a jcach  0-

O tieU Lwowłka Nr. 200 % dnia

Kuratorem wierzycieli ustanowiony ad
w okat dr. Trybulec w Bochni.

W adyum  wynosi 7 zł. aw.
B ochnia, dn ia  25 lipca 1887,

L. 6934. - (6187 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w B ochni zaw ia

damia* iż celem zaspokojenia sumy 50 złr. 
z pn. odbędzie się na rzecz Towarzystwa 
Z a im kow ego  w B ochni w tutejszym  sądzie 
powiatowym sprzedaż posiadłośći lwh. 12 i 
połowy posiadłości lwh. 45 gm . kat. Kola- 
nów objętych, dłużnika Jęd rze ja  Olszewskie
go w łasnych, w  trzech  term inach, m iano
wicie dn ia  13 października, 17 listopada i 
22 grudnia 1887, każdym razem  o 10 godz.
przed południem .

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków
licy tacy jnych  przejrzeć m ożna w tutejszej
reg istra tu rze sądowej.

Kuratorem  wierzycieli ustanow iony
adw. dr. Serafiński w Bochni.

W adyum co do pierw szej wynosi 132
zł., co do drugiej 2 0  z ł.

Bochnia, dn ia  17 lipca

wywołania stanowi kwota

800 zł. 
tabularny 

regi-

we Lwowie.
Ceaę 

16000 zi!.
Wadyum 5-pprc., tj. kwotę
Bliższe warunki i ekstrakt 

mogą tyć przejrzane w 
straturze.

O tem uwiadamia się obie strony, tu
dzież niewiadomych wierzycieli, którzyby 
po dniu wydania wyciągu tabularnego dó 
tabuli weszli, do rąk ustanowionego kura- 
toja adw. dr. Szwedzickiego z zastępstwem 
adwokata dra Krówczyńskiego i obecnym 
edyktem.

Resztę warunk5w i wyciąg tabularny 
przejrzeć można w tutejszej registraturze 
lub przy licytaoyi.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1887.

L. 4432. (6231 2—3)
W dniu 17 października i 14 listopa

da 1887, o godzinie lOtej przed połu d n iem  
odbędzie się w budynku sądowym przymu
sow a sprzedaż realności pod lk. 111 w O - 
drowążu położonej, ciała tabularnego nie
stanowiącej, wedle wyk. hip. 1. 92 i 364 o- 
bjętej, Jana Kuczka własnej, w pierwszych 
dwóch terminach za cenę szacunkową 450 
złr. w. a.

Wadyum wynosi 45 zł. w. a.

L. 6194. (6258 2—8)
C k. sąd powiatowy w Lisku uwiada

mia, że celem zaspokojenia pretensyi gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w kwo
tach 140 złr. 64 et. i 191 złr. 84 ct. a. w. 
z pn , odbędzie się w zabudowaniu sądowem 
w dniu 3 października, 2 listopada i 5 gru
dnia 1887, zawsze o godzinie 11 rano pu
bliczna przymusowa sprzedaż ciała hip. nr. 
116 wykazu ks. grnt. gm. Łukowe, Hryeia 
Dmytryka własnego.

Przy pierwszych dwóch terminach 
przynajmniej za cenę wywołania, przytrze- 
eim także niżej tejże.

Cena wywołania 700 zł.
Wadyum 70 zł.
Inne warunki w sądzie przejrzeć można.
Lisko, 29 lipca 1887.

L. 9893. (6264 2 -  3)
C. k. m. d. sąd powiatowy S. II. we 

Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia na rzecz 
Jana Piaseckiego sumy 250 zł. a. w. z pn. 
licytacyę ciała hipotecznego wyk. hip. 478 
gm. kat. Jaryczów nowy objętego, własność 
Jana Kokodyńskiego, tudzież ciała hip. wyk. 
hip. 479, tejże gminy, własność Jana i Ma
ryi Kokodyńskich stanowiącego, na dzień 
13 października 1887, o godzinie 10 rano 
w biurze II.

Cena wywołania 800 zł.
Poręczne 80 zł.
Na terminie tym ciała te nabyć można 

za jakąbędź cenę.
Resztę warunków, protokół ocenienia 

i wyciągi hipoteczne przejrzeć można w re
gistraturze.

Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Kratter.

Lwów, 7 lipca 1887.

L. 8183. (6252 2 - 3 )
G. k. sąd obwodowy jako handlow y w

 .......  -  > Przemyślu ogłasza, że w sprawie egzekućyj-
Resztę warunków przejrzeć można w j g aroja Kowalskiego przeciw Adamowi 

registraturze tutejszej. >; Józefie małżonkom Korbiezkom o zapłace-
C. k. sąd powiatowy. ! uje kwoty 200 złr. w. a. z pn., przeprowa-

Czarny Dunajec, dnia 5 sierpnia 188 zostanie Qa dniu 13 października, 14
 ___  I listopada i 13 grudnia 1887, każdym razem

1887.

L. 9669. (6ŻM 8—3)
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu o-

głasza, że celem zaspokojenia zaległych 6 
rat półrocznych po 300 złr. od 1 stycznia 
1884 z 8-prc. odsetkami zwłoki z pn. odbę
dzie się na rzecz galicyjskiego Zakładu kre
dytowego ziemskiego w Krakowie publiczna 
licytacyjna sprzedaż realności pod 1. k. 146 
w Przemyślu na Błoniu położonej, Hersza 
Engelhard* własnej, dnia 20 października 
1887, o godzinie lótej rano w biurze sądo
wym nr. 18.

Cenę wywołania stanowi kwota 15350 
zł., Wadyum 1535 zł.

Na powyższym terminie realność ta za 
jakąkolwiekbądź cenę sprzedaną zostanie.

Wyciąg hipoteczny może być przej
rzany w registraturze sądowej, w dniu zaś 
licytacyi w komisyi licytacyjnej.

O tem zawiadamia się strony i wie
rzycieli z miejsca pobytu wiadomych do 
rąk własnych, zaś niewiadomych z miejsca 
pobyt* wierzycieli tudzież tych, którzyby 
po dniu 29 lipca 1886 jako dniu wydania 
wyciąg11 hipotecznego do hipoteki weszli i 
tych, którymby z jakichkolwiek powodów 
uchwala, pozwalająca licytacyę i późniejsze 
yf tej sprawie doręczone być nie mogły, do 
rąk kuratora adw. dr. Mendrochowicza.

Przemyśl, 27 lipca 1887.

L. 9322. (6225 2 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu po

daje do wiadomości, że w sprawie egzeku
cyjnej Przemyskiej kasy oszczędności prze
ciw Mojżeszowi i Elce Dresnerom o zapła
cenie kwoty 5782 zł. z pn., przeprowadzoną 
zostanie na dniu 13 października i 14 li
stopada 1887, każdym razem o godzinie 10 
przed poł. w sądzie, biuro nr. 6 przymuso
wa sprzedaż realności pod lk, 105 w Prze
myślu na Garbarzach położonej, jak Dom. 
IV pag, 70 n. 12 haer., Mojżesza i Elki 
Dresnerów własnej, oraz realności pod 1. k 
169, 199 i 200 w Przemyślu na Garbarzach 
położonych, jak Dom VI pag. 269 u. 1 
haer., Elki Dresnerowej własnych.

Realność lk. 105 zostanie osobno sprze
daną, tak samo też zostaną osobno sprzeda
ne realności lk. 169, 199 i 200.

Cenę wywołania realności lk. 105 sta
nowi kwota 14966 zł. 60 ct,, zaś wadyum 
1500 zł., a cenę wywołania realności 1. k. 
169, 199 i 200 kwota 6868 zł 75 ct., a wa
dyum 700 zł. aw.

Na powyższych 2 terminach zostaną 
realności sprzedane tylko za lub wyżej 
ceny wywołania, która jest 
szacunkową.

i _ . _________
o godzinie 10 przed południem w sądzie w 
biurze nr. 18 przymusowa sprzedaż 1/5 czę
ści realności dłużników własnej, w Prze
myślu na Zasaniu pod lk. 71 położonej.

Cena wywołania, która jest zarazem 
ceną szacunkową wynosi 687 zł. 80 ct. wa.

Wadyum 70 zł.
Na pierwszych trzech terminach real

ność tylko za cenę wywołania lub powyżej 
tejże sprzedaną zostanie.

Gdyby takiej ceny nie ofiarowano, u- 
łożone zostaną dnia 13 grudnia 1887, o 4 
po południu ułatwiające warunki.

Resztę warunków sprzedaży można w 
registraturze przejrzeć.

Przemyśl, dnia 27 lipca 1887.

L.

Gdyby takiej ceny nie ofiarowano, u- 
łoźone zostaną dnia 14go listopada 1887, o 
godzinie 3 po południu warunki ułatwiające 
na który strony i wierzycieli hipotecznych, 
ostatnich z dołożeniem wzywamy, że nie

1580. (6205 1—3)
Dnia 14 października i dnia 12 listo

pada 1887, każdym razem o godz. 10 rano 
odbędzie się w tut. sądzie egzekucyjna pu
bliczna lieytaeya realności nk. 245 w  Gdo
wie położonej, wyk. hipot. 245 objętej, Ję 
drzeja Pawlika własnej; zaś na powyższych 
dniach, oraz dnia 17 grudnia 1887, odbę
dzie się publiczna lieytaeya realności 1. 111 

zarazem ceną I ^  Gdowie położonej, lwh. 111 objętej, Piotra 
! Stasiaka własnej, na pokrycie pretensyi To

TI7 o  r r r  t t o !  w  o  r» ci 1 »  /» r*li- ~  •*■«■»/% *->» ~  —  T '4warzystwa zaliczkowego w Bochni w kwo
cie 120 zł. aw. z pn.

Cena wywołania realności nr. 245 wy
nosi 1500 zł. aw., realności nr. 111 wynosi 
400 zł. aw., zaś wadyum 153 i ł  •n > UU3I

.adyum 153 zł., względnie 

• a i m w  “  można pKejrze< wjący do wniosków w < |  ^  reglstra(urze.

w ie r% 1 f 7iteUw aru n k ó w  sprzedaży i wyciąg i . . Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
Jezny można przejrzeć w registraturze.; miejscowy c. k. notarvns7. n w- ® —

^  Przemyśl, 20 lipca 1887.

2 września 1887.

i

ł

 .<  *V-JL / / J  L l C l lmiejscowy c. k. notaryusz ę. Br Rogalski 
istanowiony.

C. k. sąd powiatowy.
Dobczyce, 18 maja 1887.



L. 3148. (6207 1—3)
W dniu 27 października, 24 listopada

i 22 grudnia 1887, zawsze o godzinie 10
rano odbędzie się w sądzie tutejszym licy
tacyjna przymusowa sprzedaż pięciu parcel 
gruntowych do realności nk. 228 w Grze- 
chyni należących niehipotecznych, dłużnika 
Wincentego Tatary własnych.

Cena wywołania 130 zł.
Wadyum 13 zł.

C. k. sąd powiatowy.
Maków, dnia 24 lipca 1887.

L. 2133. (6257 1 - 3 )
W dniu 14 października, 10 listopada

i 15 grudnia 1887, każdym razem o godzi
nie 9 rano, oobędzie się w tutejszym sądzie 
publiczna licytacya realności Benjamina 
Lautmanna pod lk. 42 w Delatynie położo
nej wedle księgi gruntowej ut Tom. XI. 
pag. 50—512, ciało tabularne stanowiącej, 
n» zaspokojenie pretensyi Jakóba Horowi
tza w kwocie 450 zł. aw.

Cena wywołania 5100 zł.
Wadyum 510 zł. aw.
Przy trzecim terminie zostanie powyż

sza realność także niżej ceny wywołania 
sprzedaną.

Gdyby na powyższych terminach real
ność wyżej ceny szacunkowej nie mogła 
być sprzedaną, wyznacza się do ułożenia 
warunków sprzedaż ułatwiających termin 
na dzień 15 grudnia 1887, o godzinie 4tej 
po południu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono Benjamina AboschazDelatyna.

Protokół zastawniczego opisania i o- 
szacowania, oraz bliższe warunki licytacyj
ne przejrzeć można w tutejszosądowej re- 
gistraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 20 marca 1887.

L. 33037. (6237 1—3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie ogła

sza, że w sali rozpraw tegoż sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi c. k. uprz. gal. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie, mianowi
cie 2 rat pożyczkowych po 42 zł. 60 ct. z 
pn. z pożyczki 1000 zł. a. w. zalegających 
odbędzie się dnia 20 października 1887, o 
godzinie 11 przed południem przymusowa 
licytacya do ś. p. Marcina i Maryi Eichner 
względnie ich spadkobierców wedle wyk.h. 
517, III  karta B., poz. 4, 5, 6 należącej 
realności pod 647 3/4 we Lwowie położonej, 
na którymto terminie realność ta nawet ni
żej ceny wywołania 4.500 zł. sprzedaną zo
stanie ; że jako wadyum kwota 225 zł zło
żoną być m a; akt oszacowania i warunki 
licytacyjne w registraturze sądowej przej
rzeć lub odpisać wolno; nareszcie, że dla 
wszystkich tych, którzyby po wydaniu wy 
ciągu tabularnego, to jest po dniu 19 lute
go 1887, rzeczowe prawa na wspomnianej 
realności nabyli, lub którymby uchwały są
dowe niniejszej sprawy egzekucyjnej doty 
czące z jakiegobądź pewodu doręczone być 
nie mogły, adwokat dr, Maryański kurato
rem, a jego zastępcą adwokat dr. Dąbrow
ski mianowany został.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1887.

' each położonej, Jakóba' Pająka własnej, 
przedmiotu księgi gruntowej nie stanowiącej, 

j Cenę wywołania stanowi kwota 400 
zł., wadyum wynosi 40 zł.

Resztę warunków licytacyjnych, tu- 
j dzież protokół zastawnego opisania tej re- 
| alności można przejrzeć w tutejszej registra
turze w godzinach urzędowych.

Siemień, 7 iipea 1887.

L. 4484. (6273 1—3)
W dniu 27 września 1887, o 10 go

dzinie przed południem odbędzie się w są
dzie tutejszym licytacya części tabularnej 
realności Izaaka Wolta własnej, pod nk. 1 
w Nowym Babilonie położonej, celem za
spokojenia sumy 500 złr. z pn., na rzecz 
spadkobierców Markusa Streifera nawet po
niżej ceny szacunkowej na 1424 złr. w. a. 
wypośrodkowanej.

Wadyum 5-prc.
Reszta warunków ułatwiających w re 

gistraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Bolechów, dnia 24 czerwca 1887.

L. 8978/p (6235 3—8)
Na opróżnioną posadę dyrektora c. k. 

państwowej szkoły przemysłowej w Kra
kowie rozpisuje się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna 2000 zł. połowa dodatku aktywalnego 
rangi YIj klasy w kwocie 210 złr. do po- 

, borów emerytalnych nie wliczalny dodatek 
służbowy w kwocie rocznych 800 złr. i 
dodatek na pomieszkanie w kwocie rocznych 
350 złr.

Kandydaci ddsiadający uzdolnienie fa 
chowe w kierunku bugowo technicznym, 
mechaniko technicznym lub chemiczno tech
nicznym a mogący wykazać oprócz znako
mitej praktyki przemysłowej także uzdol- 

j nienie do służby nauczycielskiej, będą mie- 
i li pierwszeństwo.

Podania wnosić należy najdalej do 
i dnia 20 września b. r. do Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa.

Kandydaci zostający w służbie publi- 
I eznej mają podania swe wnieść na ręce 
i swojej przełożonej władzy.

We Lwowie, dnia 28 sierpnia 1887.

L. 6839. (6280 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Tyśmieniey po

daje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
zapadłych rat w kwotach 68 zł. 35 ct., 68 
zł. 43 ct., 68 zł. 52 et., 68 zł. 60 et. i re- 
sztującego kapitału pożyczkowego w kwocie 
1580 zl. 39 ct. aw. z pn. należący się Sta
nisławowskiej kasie oszczędności od Fryde
ryka Tchurznickiego przeprowadzoną będzie 
dnia 21 października 1887, o godzinie 10 
przed południem w sądzie przymusowa pu
bliczna sprzedaż realności pod 1. k. 34 w 
Tyśmieniey położonej, wedle Dom. VIII 
pag. 125 n. 1 haer., do Fryderyka Tchurz
nickiego należącej.

Cena wywołania wynosi kwotę 3780 zł. 
aw. Wadyum 189 zł. aw.

Bliższe warunki licytacyi, jakoteż wy
ciąg hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć 
można w tus. registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, którym
by uchwała licytacyjna lub późniejsze u 
chwały z jakiegobądź powodu nie mogły 
być doręczone i dla niewiadomych wierzy
cieli ustanowiono kuratorem p. Emila Łu- 
pickiego w Tyśmieniey.

O. k. sąd powiatowy.
Tyśmienica, 30 czerwca 1887.

L. 4885 (6251 .2—3)

L. 4631. (6213 1—3)
Sąd powiatowy Kęcki rozpisuje na 

dzień 24 października 1887, godz. 10 rano 
ponowną dobrowolną sprzedaż realności Sy
donii Gardulskiej, Adeli Czerwony, Felicyi 
Łazarskiej, Józefy Rogalskiej i Mieczysława 
Danka w Kętach pod nk. 350, oraz parceli 
wyk. hip. 1029 objętej, 1. kat. 1070.

Cena pierwszej 1500 złr., a drugiej 
250 złr.

Wadyum 150 zł. i 25 zł.
Kęty, 16 sierpnia 1887.

L. 3453. (6278 I 3)
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po

daje do publicznej wiadomości, ie w spra
wie egzekucyjnej c. k. uprz. galic. Zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie 
przeciw Franciszkowi Skrzypkowi o 10 rat 
po 19 zł. 19 ct. aw. i o resztę kapitału w 
kwocie 212 zł. 86 ct. aw. z pn. w dniu 7 
listopada i 12 grudnia 1887, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem, odbędzie w 
tymże c. k. sądzie przymusową sprzedaż re
alności pod nk. 39 rep. 104 w Lachowicach 
położonej, przedmiotu księgi gruntowej nie 
stanowiącej.

Cenę wywołania stanow i kw ota 450 
zł. W adyum  wynosi 45 zł.

R esztę w arunków licytacyjnych, tudzież 
protokół zastaw nego opisania tej reatoości 
m ożna przejrzeć w tutejszej reg is tra ta rze  w 
godzinach urzędowych.

Siemień, 25 lipca 1887.

Konkursa.

L. 3483. (6277 1 - 3 ) !
C. k. sąd powiatowy w Niepołomicach \ 

przeprowadzi na zaspokojenie sumy dłużnej i 
120 zł. z pn. przymusową sprzedaż połowy j 
realności lwh. 185 gm kat. Wola Batorska 
objętej, a Antoniego Zychala własnej, na i 
rzecz Karola Guzika w dwóch terminach li
cytacyjnych dnia 9 września i 12 paździer
nika 1887, każdym razem o godzinie lOtej 
przed południem.

Cena wywołania tej połowy realności 
wynosi 1155 zł.

W. lyum zaś 116 zł.
Resztę warunków licytacyjnych i wy- 

ciąg przejrzeć można w registraturze są
dowej.

Niepołomice, d. 24 czerwca 1877.

i. 3518. (6279 1—3)
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po- 

ije do publicznej wiadomości, że w spra- 
ie egzekucyjnej c. k. uprz. galic. Zakładu 
'edytowego włościańskiego we Lwowie 
•zeciw Jakóbowi Pająk o 6 rat po 14 złr. 
) ct. i o resztę kapitału w kwocie 222 zł. 
i ct. i 22 zł. 27 ct. aw. z pn. w dniu 30 
rześnia, 81 października i 3Ogo listopada 
187, każdym razem o godzinie 10 przed 
tłudniem, odbędzie w tymże c. k, sądzie 
zymusowa sprzedaż realności pod 1. kons.
. (stary) 89 (nowy) rep. 111 w Lachowi-

L. 36471 (6233 3 - 3 )
W celu rozdania dnia 15 listopada 

1887 posagu z fundacyi Joela Biera w kwo
cie 350 złr. dla ubogich dziewcząt mojże- 
szowego wyznania, rozpisuje sie niniejszem 
konkurs do 10 października 1887.

O ten posag ubiegać się mogą ubogie, 
moralnie się prowadzące dziewczęta wyz
nania mojżeszowego, które przynajmniej 16 
rok życia skończyły.

Pierwszeństwo przed innemi mają 
krewne fundatora, po nich dziewczęta, uro
dzone w Podhajcach, a w braku takich, 
albo gdyby zgłaszające się krewne fundatora 
lub dziewczęta urodzone w Podhajcach, nie 
posiadały wymaganych warunków, mogą 
także korzystać z tej fundacyi inne ubogie 
a moralne dziewczęta izraeiickie.

Wypłata sumy posagowej nastąpi do
piero po wykazaniu się zawartem według 
przepisów prawnych małżeństwem, do rąk 
obdarzonej, lub gdyby ta nie była pełno
letnią, do rąk prawnego jej zastępcy, w tym 
celu zostanie kwota posagowa złożoną w 
kasie oszczędności

Podania zaopatrzone metryką urodzenia 
świadectwem ubóstwa i moralności, tudzież 
dowodem pokrewieństwa z fundatorem, a 
względnie urodzenia w Podhajcach, mają 
być wniesione przed upływem terminu 
konkursowego do c. k. Namiestnictwa.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1887.

Przy sądzie krajowym wyższym w 
. Krakowie opróżnioną została posada adjunkta 
j dyrekcyi urzędów pomocniczych w randze 
I X z płacami systemizowanemi.

Kompetenci wniosą podania do Prezy
dyum sądu wyższego w Krakowie w ter
minie do 18 września 1887. 

i Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 28 sierpnia 1887.

Upadłości.
L. 6206 (6227 3—3)

C. k sąd obwodowy jako handlowy 
w Rzeszowie na zasadzie §. 62 ord. konk. 
zezwolił na orwarcie konkursu na majątek 
Wolfa Kamera i Alty Kamer kupców nie- 
protokołowanych w Rzeszowie a mianowicie 
na majątek ruchomy gdziekolwiek by się 
takowy znajdował, a na majątek nierucho
my o tyle o ile takowy położouym jest w 
tych krajach w których ord, konkur. z dnia 
25 grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się pana Teodora Stachowicza c. k. sekre
tarza rady sądu obw. w Rzeszowie a tym
czasowym rządcą masy pana adwokata dr. 
Józefa Fechtdegena w Rzeszowie z substy- 
tucyą pana dr. Samuela Reicha, w Rze
szowie.

Wierzybieli wzywa się niniejszem, a- 
by na terminie dnia 7 września 1887 o 
godz. 10 rano przed komisarzem konkur
sowym wyznaczonym za przedłożeniem do
kumentów, któreby ich pretensye wykazy
wały, oświadczyli się co do potwierdzenia 
tymczasowego zarządcy masy, lub co do 
ustanowienia innego tudzież aby wybrali 
wydział wierzycieli.

C, k. sąd obwodowy wzywa tych wie
rzycieli, którzy swych pretensyj przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić aby t a 
kowe nawet w tym przypadku gdyby się 
proces w toku znajdował do dnia 25 paź
dziernika 1887 w c. k. sądzie obwodowym 
w Rzeszowie podług przepisu ordynacyi 
konk. unikając szkodliwych skutków prawa 
zgłosili, a na terminie na dzień 22 listopa
da 1887 o godzinie 10 rano, w biurze ko
misarza konkursowego oznaczonym wywie- 
rzetelnili i swoje wnioski co do oznaczenia 
pierwszeństwa swych pretensyj poczynili.

Wierzycielom którzy pretensye swoje 
sgłoszą a na owym terminie będą obecni 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zastępcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te spra
wiali, powołać ostatecznie osoby, w których 
zaufanie pokładają.

Wierzyciele, którzy w Rzeszowie lub 
w jego pobliżu nie zamieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w 
Rzeszowie zamieszkałego w celu doręczenia 
uehwzł sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie
czeństwo i koszt kurator ustanowionym by 
został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa
nia konkrrsowego umieszczone będą w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem co do okładów z wie
rzycielami.

Rzeszów. 25 sierpnia 1887.

L. 10637 (6228 3—8)
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu po

daje do publicznej wiadomości, że ria pod
stawie §. 143 ust. konk. stałym zawiado
wcą masy konkursowej Izraela Naglera w 
Zaleszczykach ustanowiony został Izaak 
Nagler, a zastępcą zawiadowcy masy Ru
bin Wenkart, obaj kupcy w Zaleszczykach.

Tarnopol, 13 sierpnia 1887.

3. 38 6270
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fdjufjeS ber (Slaubiger ber ftonfurżmaffe beS 
Israel Sandberg unb ber Freide Sandberg 
iiber bie burd) ben etnfiweiligen SRaffatoerroab 
ter 21bn>. Herdliczka borgelegte 9ted)nung fo* 
tuie SBeljufS geftftettung beffen 31nfpriid)e auf 
Seloljmtng unb ®rfajj ber beftrittenen Slui* 
lagen, witb bie abermat)Uge Xagfaf)rt auf ben 
20 ©eptember 1887, 10 Ul)* SSormittagS bor 
bem StonfurSlommiffar £. ©. St Jakubowski 
beftiinmt.

ŚMomeo, 30 guli 1887.

Księgi gruntowe.
L. 3120 (6276)

Zawiadamiam niniejszem. iż arkusze 
posiadania dla gminy katastralnej Osielec 
złożyłem w c. k. sądzie powiatowym w 
Jordanowie do przejrzenia.

Zarzuty przeciwko prawdziwości tych
że wnoszone być mają w sądzie powiato
wym na dniu 16 września 1887.

Jordanów, dnia 28 sierpnia 1887.
C. k. sędzia powiatowy

Karpiński.

Wyroki prasowe.
L. 14034 (6283 1—3)

W Imeny Jeho Wełyczestwa Cisara!
C. k. Sud krajewyj dla spraw karnych 

u Lwowi riszył na pidstawi §§. 489 i 493 
zak. post. kam. i §. 37 zak. pras. szczo so- 
derżanie artykułu umiszczenoho w czysli 
462 czasopysy Nowyj Prołom z dnia 8/20 
Awhusta 1887 pid napysom Othołoski iz 
kraju* Ot Dołyny (Starosta Ciszka a szyz- 
matyczjaska cerkow u Mizuni“ mistyt w 
sobi znamena prowyny z §. 300 zak. kam. 
i proto usprawedływena jest zariadzena 
czerez c. k. Prokuratoriu derżawnu konfiskata 
toji czasopysy.

W ślidztwije toho riszenja wzborone 
no jest dalsze rozprostranenije toho arty
kułu, a zabranyj nakład maje buty znysz- 
czenyj.

Lwiw, dnia 25 awhusta 1887.

L. 14224 (6284)
W Imeny Jego Wełyczestwa Cisara!

C. k. sud krajewyj dla spraw kar
nych u Lwowi riszył na p id s taw i §§ 489  i 
483 zak. o post. karn. i §. 37 zak. pras. 
szczo soderżanie a r ty k u łu  umiszczenoho w 
czzśli 462 czasopysy „Nowyj Prołom* 1 
dnia 20 Awhusta, 1887 poczynajczoho sia 
wid. sliw. sej numer konfiskowan druk (na oboj 
storoni) mistyt w sobi znamena prowyny 
z §. 300 zak. karn. i proto usprawedływe
na jest zariadzena czerez c. k. Prokurato
riu derżawnu konfiskata toji czasopysy.

W ślidztwije toho riszenija wzborone- 
ne jest dalsze rozprostanenije toho artyku
łu, a zabranyj nakład maje buty znyszczenyj.

Lwiw, dnia 27 Awhusta 1887.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 10422 (6226 3 - 3 )

C. k. sąd obwodowy w Przemuślu 
wzywa niewiadomych z miejsca pobytu 
Lndwika Dolańskiego, Naftalego Ryba, Sa
rę Małkę Ryb i Ignacego Sobolaka, by w 
sprawie Pawła Marusiaka o sprostowanie 
wykazu hipotecznego dóbr Rakowa I 1. 321 
w której do przesłuchania stron termin na 
dzień 30 września 1887 w c. k. sądzie ob
wodowym w Sanoku wyznaczonym został i 
kuratorem dr. Aleksander Iskrzycki, adwo. 
kat w Sanoku, zastępcą kuratora dr. Fla- 
kowicz ustanowiony został z kuratorem się 
porozumieli, lub c. k. sądowi obwodowemu 
w Sanoku swoieh pełnomocników przedsta
wili

Przemyśl, 24 sierpnia 1887.
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L 5H75 (6268 2 -  3)
S p r o s t o w a n i e .

C. k. sąd obwodowy w Nowym Sączu 
Pastuje niniejszem edykt ogłoszony z dniu 
® lipca 1887 do 1. 3029 w numerach 181, 
*62 i 183 „Gazety Lwowskiej" z r. 1887 
w ten sposób, że zmarły spadkodawca nie 
Henryk Klimowicz lecz Henryk Klimontowie* 
się nazywał.

Nowy Sącz, 27 sierpnia 1887.

L. 5495 (8151 2—8j
C. k. sąd powiatowy miejsko delego

wany w Wadowicach zawiadamia niewia
domą z miejsca pobytu Józefę Kozioł, że 
celem doręczenia jej rezolueyi hipotecznej 
* dnia 22 października 1886 1. 10916 ku
ratorem Antoniego Zająca z Rokowa usta
nowił i temuż powyższą rezolucyę doręczył. 

Wadowice, 7 czerwca 1887.

L 6420 (6193 2— 3)
C. k. sąd powiatowy w Szezercu zawia

damia niewiadomego z miejsca pobytu Izra
ela Gerstmana, że przeciw uiemu wniosła 
Lea Eiinzer pod dniem 16 kwietnia 1887 1. 
3404 pozew o oddanie różnych ruchomości 
lub zapłacenie sum 100 złr., 16 złr., S złr.
40 cnt., 2 złr. 80 e n t , 3 złr., 20 złr., 7 złr..
5 złr., 3 złr., 3 złr., 50 cnt., 1 złr: 50 cnt., 
4 złr., 6 złr., 3 złr., 1 złr., 4 złr. 2 złr,
50 cnt., 2 złr., 2 złr. 50 cnt., 1 złr. 60 cnt.
1 30 złr. a. w. z pn. wskutek czego dla 
hiegj kuratorem ad actum c. k. notaryusza 
Stanisława Matkowskiego ze Szczerca ustano
wiono i termin do rozprawy sumarycznej 
ha dzień 14 października 1887 o 8 godz 
fano wyznacono.

Wzywa się zatem Izraela Gerstmana, 
by na wyznaczonym terminie osobiście sta
nął lub ustanowionemu kuratorowi potrzeb
nej informacyi udzielił lub wreszcie sobie 
•unego pełnomocnika ustanowił, gdyż w 
przeciwnym razie skutki z zaniedbania te
go wynikłe sam sob :e przypisać będzie zmu
szony.

Z c. k. s du powiatowego.
W Szezercu, dnia 28 lipca 1887.

dwójnej w ysokości swego udziału, jeszcze 
dalszą kwotą 300 zł.

Z radv c. k. sądu obwodowego jako 
handlowego 

Złoczów, dnia 16 lipca 1887.

L. 2777 ~ (6202 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy miejsko-delego

wany w sprawie Wawrzyńca i Zofii Pakza- 
ków o zaintabulowanie prawa własuości 
posiadłości w. h. 236 w Nieehobrzu, na 
imię Józefa Zielińskiego zapisanej, ustana
wia dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Józefa Zielińskiego kuratorem dr. Reicha, 
adwokata w Rzeszowie.

Rzeszów, 29 kwietnia 1887.

L. 18629 . . (62W 1—3)
C. k. sąd pow iatow y miej. del. w Sam

borze podaje do w iadom ości, że w Czukwi 
z m a rła  A gnieszka M ertuązkow a z pozosta
w ien iem  spadkobierców  io m a s z a  Antoniego
Mertuszków. Z P°bytu niewiadomego Anto
niego Meituszkę wzywa się by do roku od 
dnia niżej umieszczonego zgłosił się i deklara- 
cyę wniósł, gdzyż inaczej zostanie postę- 
wanie spadkowe z zgłaszającym się spadko
biercą i kuratorem Tomaszem Mertuszką 
dla niego ustanowionym, przeprowadzone. 

Sambor, dnia 30 grudnia 1886. j

L. 5919 . (6259 1—8) j
C k sąd powiatowy w Łopatynie 

ozn ajm ia  niewiadomemu z miejsca pobytu  
Feliksowi K am ińskiem u źe w sprawie egze- j 
kucyjnej Salamona Wassera przecie niemu , 
pto 16 złr. 52 cnt. w. a. z pn. w celu dorę
czenia tut. sądowej uchwały z dnia 15 lu- 
teoo 1887 1 1230 i dalszych ustanowił dla 
niego kuratorem Hrycia Dołajezuka gospo
darza z Baryłowa.

Łoputyn, 16 sierpnia 1887.

pfohjr SHd&fafff? bom 11 9)łdrj 1359 iitfa* 
Imltrfen garDeriutg bon 911 ff. 24 CnI( q  
m dl. iibmeidjt urtb urn ridjtmicfip M fr 
yebfltjert.

Dłndjbem bif fflrfangten brm  Sebcit unb 
SBoIjnorte nad), nn&efanuf finb, m irb iu  be-- 
ren S crtre titng  ńu jf itra fo r in ber gierfoit beś 
f)icrortigcn f. f. ‘J ło ra iś  § e rn  J o h a n a  L u d k ie 
w icz beftimm! unb bieg ben S^rfangleu m it bem 
befaim t gegebeit, bafj e i e  b.-itt befteffteu SSer- 
treler itjre śBeljflF in i^u ttjh le ii, ober einen 
ouberen S ad jtualfer bem @ erid)tf nolin ihaftsu
madtjeit ' "

Źurawno am 28 3ult 1887.

L. 26567 ffi236i
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem że w rejestrze 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
przy firmie „Towarzystwo zaliczkowe wSo 
kalu“ uwidoczniono, iż walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa w dniu 31 m.„.„ 
1887 odbyte, zatwierdziło jednogłośnie wv 
branych przez Radę nadzorczą a miano wicie 
dotychczasowego kasy era Towarzystwa Adol 
fa Doninga na urzędzenie dyrektora dotyeh 
czasowego kotrolora Piotra Karpfnka na 
urzędzie kasjera, natomiast nowowybranych 
Jana Semetkowskiego w harakterze kontro 
lora, a Alberta Strzelecki w charakterze 
zastępcy kasyera.

Lwów, dnia 2 lipca 1887.

&  4650 (6250 1—3)
25om f. f. SBejirfggertdju in SReuftabt a. 

-ni- roirb befaittu gema^t bajj am 28 iWtdrj 
1887 Antonia Rittenberger geboreite Pro- 

iŁ^a' ^ńroe ,mc*ł bem berfiorbenen ©ame* 
ralbe îrEg ©ommijjdr Ferdinand Rittenberger 
«“* Prag Steuftabt a. iDc. oi)nt ^inter*
benf1® Etnfr (^hotUigen Sluorbnung geftor*

linh 5 ar ^ bie^ m nnbcfannl ifl, ob
idiaft ^ rf°lten “nĄ iljre SBerlaffen*

nem Sk($tt?rimbel UnnJ fr fiit
fen, aufgeforbert i^r (ErbreAt b T n ^ "  3*beK* 
3 at)re nom 1 ©eptember J887 aiTn 
©eptember 1888 bei biefem fflesirttaetiite 
anjumelben, unb unter Slnóroeifung ihjeS 
bredjteź i^re ©rberflarung oujubringen roi* 
brigenS bie SBerlaffenfdjaft, fiir roelclje in jroi* 
fdjen Jp. Albin Kral, #iirger in Dłeuftabt 0. 
iDt. alg SBerlaffettfdjaftżcurator beftrfit roorben 
ift, mit jeiien, Oie jid) Werben erbgerfldrt unb 
ttyren SibreĄtgtitel auSgeroiefett tjabert, ber* 
fjanbelt unb tljnen eingeantmortet, ber nid)t 
angetretene Si^cif ber iŚerlaffenfcf)aft aber o* 
ber tuenn fief) iftiemanb erbserflart Ijdtte biu 
ganje 33erlaffenfe^aft oom ©taate alg erblog
etngpjogen rourbe.

Si. t  iBejirtSgericbt im 97euftabt a. 3K.
am 8 Sugujt 1887.

ber f. f. Segirfźricfjter

L. 4278 6255
C. k, sąd obwodowy jako handlowy w 

Złoczowie ogłasza, iż w swoim regestrze 
spółek zarobkowych i gospodarczych przy 
firmie „Kasa z a l i c z k o w a  w Złoczowie, sto
w a r z y s z o n e  zaregestrowane z ograniczoną 
poreka- dnia 3 lipca 1887 wpisał, że sto
w a r z y s z e n i e  to na odbytem dnia o maja 
1887 waluem z g r o m a d z e n i u  członków swo
ich pierwotny s ta tu t  ddto Złoczow ó lipca 

1 J , 1. .„iniKimi dotąd zmianami1882 wraz z uch .1 alonemi uo‘4
tegoż uchyliło, a natomiast ‘ . ..
wy statut ddto Złoczow 5 maja 1881 tylko 
w języku polskim, zawierający w porówna
niu z wpisanemi do regestru dotyebczaso- 
w em i postanowieniami następujące odmien
ne postanowienia:

1) Firma stowarzyszenia pozostaje ta 
sama, lecz będzie kreślona już tylko w ję
zyku polskim

2) Przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
prowadzenie  interesu ksaowego (bankowe
go) w celu dostarczania członkom swoim 
na umiarkowany procent gotowych pienię
dzy za pomocą wspólnego kredytu wszyst 
kich członków

3) Wypłaty z kasy stowarzyszenia u- 
skutł.cznia członek dyrekcyi tylko za pise-

   a sy g n ac y am i, podp isanem i przez
członków dyrekcyi, między kióremi 
podpis mif-ścić s ię  może.

4) Udział każdego członka ustanowio-
najmniej na 10 zł.

5) za zobowiązania, przez stowarzysze- 
1 P^-yjęte, ręczy każdy członek prócz po

gl. 10505. (6201 3 - 3 )
,*ju» f. f- f'nbt. bel. Sejirfggericfjt iit 

Kolomea madjt bem Saleriau Stawiarski, bor 
malg in Kolomea rooljii^aft, je |t unbefannten 
Slufentbałteg befannt, bag Be ile Schsrf unb 
Chane E rn s t  rotber i^u ciite ©ummarflage 
de praes. 11. Suit 1887 3- 10505, tnrgen 
8 af)luug beS SSelrageg Pon 150 fT. fl. gBj f. 
9T ®. (|iergerict)tg eingebtad)t ^abeu, felbe, 
bein itjtit beftcHten ©urator Śboofaten §ertn  
Herdliczka mit ©ubftitntuung beg SlbPofaten 
2)r. G ldfurb gugeftetlt unb ^ieruber eine 
jtagja^uug a uf ben 13. ©eptember 1887 9. 
U^r Slormittagg anberaumt mutbe.

@g totrb f)iemit Valerian Stawiarski 
aufgeforbert, bem beftellten Surator bie no* 
ttge Snformaltou ju ecftjeifert ober ftd̂  einen 

fr r u ^ - ,):e(er 3U muljlen, roibiigenfaflg er 
p e n  ro!rb.te etlt,ai3f:I S oI9en JUJuf^rrittB 

Kolomea, 15. g ua  1887.

lerni
ócb
ego

L' 2°p51, (6198 1—3)
m,-> krajowy w Krakowie wiado-
Hraścińki'’«.>Ż? WedłllK doniesienia Anny
ła ks ąż e i4 u Ut*Cej Z 'zaS ‘uaJ .!ej  «iia', Awr. SJ  oszczędnośei miasta Kra

Ua okaziciela opiewająca z 
r a z r m M  t r z e ś n ia  i 12 października 
w  • złr- 33 cnt.

■, k s,ę zatem edyktem każdego,
ktoby do powyżSZej  geiaźecziii kasy oszczę
dności rościłysobie j ay e prawo, ■ aby w 
czasokiesie sześciu miesięcy o t dnia dzisiej
szego, w tym względzie do sądu tut. się
zgłosił, gdyż inaczej po upływie tego ter
minu o ile kapitał powyższy w między
czasie niezostanie z kasy oszezędnośoi 
podniesiony, uzUaną zostan ie  jako urno 
zrona%

K raków , dn ia  5 s ie rp n ia  1887

L. 19167 (6199 1 - 3 )
C. k. sąd krajowy w Krakowie wia 

domo czyni, że według doniesieniu, Urszuli 
Resch w St. Gertraud pow Wolfsberg w 
Karyntyi zaginął jej los pożyczki miasta
Krakowa nr. 13336 na 20 złr. a. w. opiewa- 
jęcy-

Wzywa sic zatem każdego, któryby los 
ten posiadał, aby w terminie jednego roku 
sześciu tygodni i 3 dni po dniu płatności 
wygranej przypadającej na ten Jos w miarę 
ciągnienia z prawami swemi do losu tego 
do sądu tutejszego się zgłesiłgdyż inaczej 
po upływie tego czasokresu, o ile tymcza
sem posiadacz takowego przypadającej tytu
łem wygranej kwoty w odnośnej kasie nie 
podniesie, los powyższy uznany zostanie ja 
ko amortyzowany.

Kraków, 22 lipca 1887.

g. 5080 , (6210 1—3)
33om f. f. S3cjirfgeriĄtc iu Zurawno 

wjrb ben Sinbern uaefi bem in Źurawno 
perftorbcnen Gregor Tabaka unb jWarMi 
ehael, Basi), Nikolaus Johann unb Anna Ta
baka befannt gegeben eg tjabe tuiber Sie Simche 
Miigram auS Źurawno unterm 27 iyult 1887 ^l- 
5080 eine Slage auf ijof^ung au§ bem Saften* 
ftanbe ber jfieatitat fub. ©9łr. 164 ju
©uuften ber minberjtdljrigen Siuber naĄ 
Gregor Tabaka Dom I pag. 63 n. 4 on.

L. 19414 . . (6229 1 - 3 )
C. k. sąd powiat, miejs. deleg. w Tar

nowie zawiadamia niewiadomego z pobytu 
Berła Dessera, iż w skutek wniesionego 
pko niemu przez Markusa Laubera pozwu 
drobiazgowego de pres. 24 sierpnia 1887 1. 
19414 pto 30 złr dla niego adw. dr. Lud
wik G l o s e r  z substytucją adwokata dr. Mieczy 
sława Goleckiego, kuratorem ustanowio nym 
został. .

Tarnów, 24 sierpnia 1887.

L. 2470 (6125 3 _ 3)
C. k. sąd powiatowy w Strzyżowie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadome
go Jóiefa Kuczarskiego że rezolucyę z dnia 
16 sierpnia 1886 1. 3568 którą egzekucyj
ne prawo zastawu dla sumy 135 złr. w 
stanie biernym Józefa Kuczarskiego włas
nej '/» części realności whl. 39 w Niez- 
byleu na rzecz Towarzystwa zaliczkowego 
{ kredytowego w Strzyżowie wpisać pole
cono ustanowionemu dlań kuratorowi, J ę 
drzejowi Wojdakowi z Niebylca, doręcza.

Strzyżów, 8 sierpnia 1887.

L. 4973 (6269 1—3)
Dla niewiadomego z miejsea pobytu 

Jana Lewickiego ustanowił e. k. sąd ob
wodowy kuratorem adwokata dra. Maramo- 
roszą z substytucyą adwoksta dra. Dębic
kiego i wręczył pierwszemu uchwałę z 26 
maja 1887 1. 4973 dotyczącą ekstabulacyi 
prawa zastawu dla sumy 100 zł. i 70 zł. 
z stanu biernego sumy 30000 #  na 
rzecz spadkobierców Rudolfa Kurzweila w 
stanie biernym dóbr Kamionki wielkie za- 
hipotekowanej.

Kołomyja 26 maja 1887.

L. 12135 (6253 1—3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie w 

sprawie sprostowania księgi gruntowej ma
jętności Kalembina, zawiadamia niewiado
mego z miejsca pobytu wierzyciela hipo
tecznego ks. kanonika Marcina Maklakow- 
skiego, że dlań zamianował kuratozem ad 
actum adwokata dr. Busia z substytucyą 
adwokata dr. Steca i temuż t. s. uchwałę 
z dnia 28 lipca 1887 1. 10252 doręeza.

W Tarnowie, dnia 25 sierpnia 1887.

Doniesienia prywatne.

o m ie s z k a n ia  składające się z 6 , 5 , 4 , 3
 2 . powi z przynależnością ,i, p o k e je  k a 
w a l e r s k i e ,  s k le p y  przy ulicach B r a je r o w -  
s k ie j ,  P o d le w s k ie g o ,  K a z im ie r z o w s k ie j
odnajmuje Zarząd realności Emila Bertem illana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 4687

L. 7031 (6 ,49)
S p r o s t o w a n i e .

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu odnośnie do edyktu z dnia 28 
maja 1887 1. 7031 ogłoszonego w nume 
raeh 188, 189 i 190 „Gazety Lwowskiej" z 
r. 1887 podaje do wiadomości, że tus na-
kaz zapłaty z dnia -30 kwietnia 1887 1. ! ^ 1rnT1ATYł * kilkuletnia praktyką, w sku-

2 5  : f t : !w i r . S f T j i t e : B k o n o m  •* ~ > y ó , s»k0-
ciw s.jnioiiowi i Ludwice W Ś f a S w J T  1 ^ . - “  d T .

Tarnopol, 27 sierpnia 1887. j AdreB' ' D' pos ' res ‘ Ur) t>0w- 6 8̂1
L. 43-3 (6267)

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
L. 61-34 (6274 1—3j

C. k. sąd powiatowy w Jaśle zawia
damia Dorotę Czasz z życia i miejsea po
bytu niewiadomą, iż Karol Białkowski, 
Paulina Czapelina, Karolina Krajewska, Ma- W y k a z
ryanna Pietrzyeka w nieśli sk a rg ę  przeciwko g j sierpnia 1887 wylosowanych a dnia l. 
niej o wykreślenie pozyeyi I karty G. wyk. Marca 1888 płatnych

WP Z Z A  ,o e p r „ y w. »  wrześuia 5 •/.
1B{7 o g u d zju ie  9 t e j  ra u o  wy/.ua-iMuy. , er. . A y jy y

Ustanawiając d la  Doroty Czasz Kura i * » j  tZn*  am -ł -^ 9 9 7  usnii 9 «qqtorem  adw . d r. W ied igera , wzywa się ją  by 2047 2o36 2*73 3163 3227 3304 3639
Kuraoorowi środk i do ob ro n y  udzie liła  lub 3803 3822 3921 49oo 4221 4-387 4ob8
innego  p ełnom ocn ika u stan o w iła  inaczej sa -  4901 5324 5836 5908 59o4 6620 6675

ma z ł e . 18g7 ! Ser. B. a 500 fi. Nr. 921 2049 2453Jasło, dnia » sierpnia 18,.7. g g u  g515 a5gl 3907 2968 3()00 31g4
r 0)274 1—3) 3226 8281 3413 3651 3815 3817 3856

C, k. sąd  powiatowy w Jaśle zawia- 4207 4320 4489.
damia Dorotę Czasz z życia i miejsea po
bytu niewiadomą, że Karol Białkowski, Pau
lina Czapelina, Karolina Krajewska, Ma
ry anaa Pietrzyeka wnieśli skargę przeciwko 
niej o wykreśleni pozyeyi II karty C. wyk.
hip. 127 Jasło.

Termin do rozprawy na 22 września
1887 o godzinie 9tej rauo wyznaczony.

Ustanawiając dla Doroty Czasz kura
torem adw. dr. Wiedigera, wzywa ją by 
kuratorowi środki do obrony udzieliła lub 
innego pełnomocnika' ustanowiła inaczej 
sama złe skutki poniesie.

Jasło, dnia 8 sierpnia 18S7.

L. 33446 (6181 1—3)
C. k. sąd powiatowy, delegowany dla 

miasta Lwowa i tegoż przedmieść w spra
wach cywilnych oznajmia nieobecnym 
Franciszkowi Joch i Antoninie Joeh że 
przoeiw nim przez dr. K Paździęrę pozew
0 zapłacenie kwoty 20 zł. a. w. wniesio
nym został.

Gdy miejsce pobytu Franciszka Joeh
1 Antoniny Joeh nie jest wiadomem usta
nawia się dla nich kuratorem ad actum 
dz. Maryańskiego a tegoż zastępcą adw. dr 
Nathansohna i ua powyższy pozew wyzna
czając termin do rozprawy drobiazgowej 
na dzień 25 listopada 1887 o godzinie 4 
po południu w sali 2 mianowanemu kura 
torowi się doręcza.

Wzywa się zatem Franciszka Joeh i 
Antoninę Joch aby ustanowionemu kurato
rowi służące do swej obrony środki dostar
czyli lub innego zastępcę sobie obrali 
gdyż inaczej z tego możliwie w in ik n ić  
mogące szkodliwe następstwa sami sobie 
przypisać będą musieli.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1887.

Ser. C. a 1,000 fi. Nr. 67 1093 1228
1383 1852 1972 2308 2-383 2557 2657
2705 2794 2935 30S6 3733 3774 3806
3841 4320 4538 4548 4753 4773 5832
5949 6048 6-302 7032.

Ser. D. a 5.000 fi. N. 202 629. 
W y k a z  a m o r t y z o w a n y c h  

5 % premiowanych listów hipotecznych  
wraz z kuponami:

Ser. B. a 500 fi. Nr. 2667.
Następne Losowanie z końcem 

lutego 1888.
Lwów, dnia 31 sierpnia 1887.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny

ematyzm
K rólestw a G alicyl i Łodo. ery i 

z  W ielkiem  Ks. Krahowsklem  
n a  r o k

4 w r  i * w *
nabyć można po cenie 2  zlt*. 6 0  c l .

w ekspedycyi
, G A Z E T Y  L W O W S K IE J “

Zamiejscowi zechcą przysłać 3  * lr . 
7 0  c t . ,  z których przypada 10 cnt. 

na opakowanie i list frachtowy.
'if&iT  Szematyzm przesyłamy tylko za 

niszczeniem należytości z góry. Za pobra
niem należytośel nie przesyłamy Szema- 
tyzmn.



H  P -  50 m
3 5.

■•K
•la.

f*

«

5
£

5" 3|

O  c  
®  t :
t J  c>

&=

W
crq £ .

S‘ S■ o ® 
po 0QLJ N  O

%
e 4 -

9
-  &

X

3
p s r
95

.® > :  * »  I
*

O
* r

co CR5 *-&'i  rfo O 
C i

fcS-  N
►-•«— . KD

“ CSJ1  cL 2 .
:. » b 2 ?

EL e 
* -M5A H O

o»og .**■ “ * p 
a ,  w'»o >P  =2

r* - »~ł m  m

g
5

B®  S  NSo fio 55̂
3 i  E J ~ “ 'E££ QQ

80
N
<D

O w > ~

r :  .tcCC B Cu < %C0 Q

CO

p  5

co
>1

*c$
p

ttł
j l  Ł °  

■ P  ^  c r

— -  ó  So‘ ^  ^
BTŁ-g 2  «  J - ^O 5- “ ® N 2

ł S  g *<3 * r g  «
e  * = ; • £ -  p  ® '  K  B  « ®N 2. 2 » ~ S -=J *2aś v— CT C> N Ófr* aj ,.

■ M ^ - s Ł - s r l s  
. STB s  ? ^  1,2

& B - St  es £- 
B

"T3
h  co  o  aaT? ^E* PP oo
PO N

- ^ 'w '  --«qo  ■< CO ę> <r+
N lg ®  o  ^

HI *n •
r_.. - .  o t  “  r
a> h o  ^  4ći H— o  hb B o

^  j "  M

83 ^  S *2O 85̂  g 
P T  O  t-P
<  s -  ^  p - 2 .  o  2  3  ^  p

w  O  .  , P

►i CO
4 B r g .  ©.*-« ^  E
2 "  n  h ,  c  &  tsr so . h(
E  3  3  £

& o ®- 4 ts o  &  o
r * c b ^  p r  

* 2 . ®  31

8° 80 °  £ 
E . 1®  p  k  p  N ®
r -  ET05, C ^  o

p  ®
P  M  S

^  s
& ?  85 f

CD
r t  o *Ci g

rCO
ę .  «■*-

R - I IO P *-<O- et- Ci **>

S *"* ^O o
-. ^  p"^  P- Hi ^

■ 2 .-2 .^  “ -S  ^
s  g ® 3  E E g '-  etH p  o  S. CS «-d ..O)

M  M e t h
N 00 p  ta
80 00*2 5

^  JHH- „  ^P tê -• CD
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dobrze zaopatrzony skład, jako to:
Baloniki do rozpylania; podwójne,
Bougies i katetry,
Bougiee woskowe,
Cerata gumowa nieprzemakalna,
„CIosoires“
Flaszki na mleko,
Flaszki do ssania,
Flaszki moezowe,
Flaszki moezowe podróżne,
Gąbki do gardła,
Gąbki paryskie,
Garnitury do flaszek do ssania,
Garnitury do lejków Hegara,
Garnitury do ssania,
Irrigatory do podróży,
Kanki z kauezuka i kośei,
Kanki maciczne,
Katetry dla koni,
Klysopumpy,
Klystyry,
Klystyry dla kom i bydła,
Kroplomierze,
Lejki Hegara z blachy, kauczuku, niklu 

i szkła,
Miedniczki kauczukowe dla chorych, 
iSapierśniki,
Obrączki na nagniotki,
Ochraniane od pomazań,
Odciągacze mleka,
Opaski gumowe,
Papier gutaperehowy,
Papier pergaminowy,
Pę herze rybie,
Pędzelki do gardła,
Pędzelki do ócz,
Pesarja,
Pierścienie gumowe,
Pierścienie gumowe ząbkowane,
Pierścienie maciczne,
Poduszki gumowe,
Pończochy gumowe przeciw kurczom, 
Prezerwatywy gumowe,
Prezerwatywy damskie,
Przepaski periodyczne,
Prześcieradła gumowe,
Przynależności do irrigatorów,
Pypki do ssania,
Ptozpylacze do perfum,
Rozpylacze do proszku,
Słuchawki kauczukowe,
Sondy żołądkowe,
Suspenzorja,
Wata Biunsa do opatrywania,
Wata szpitalna,
Węże gumowe,
Wkraplacze do ócz,
Woreczk' na lód,
Woreczk; periodyczne, 
v\78tr^ykawki gruszkowe,
Wstrzykawki gumowe, metalowe i szklane, 
Wstrzykawki do injekcyj,
Wstrzykawki maeiczne kauczukowe, 
Wstrzykawki do proszku na owady, 
Wstrzykawki do ran,
Zbiorniki moczowe,
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handel materyalów

pod
R ynek .

„C zarnym  P sem “,
1. 38. we własnym domu.
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